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Kraków, Sobota 13 Czerwca 1891. 


Rocznik XLIV 


„+Czas** wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika l. 9. 
Prenumeratą wynosi: 


na podj rok || na kwartał | na 1 miesiąe 
Pocztą w państwie austryackiem . . . «. . « « « . 24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct. 
à 3 MIĘKNEGKIEM - u. A ik re 64 28 złr. 7 złr. 3 złr. 
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi A 
innych państw, należących do związku pocztowego . . 32 złr 8 złr. 3 złr. 


Prenumeratę przyjmuje się tylko od 1-go do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Prenumeratę przyjmują: 


Administracya „CZASU“ w Kirakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księ- 
arnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
gnacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główną trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — ©Blgłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pimay raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj- 
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu wyłącznie p. m, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No- 
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), 
w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 
i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Trek Boerów. 


Kraków 12 czerwca. 


Spór angielsko portugalski został usunięty, o ile 
w grę wchodzą rządy i parlamenty. Portugalska 
Izba poselska na posiedzeniu d. 6 czerwca znaną 
konwencyę przyjęła prawie jednomyślnie, bo 105 
przeciwko 6 głosom, a Izba parów uchwaliła ją 
wczoraj 83 przeciw 6 głosom. Przemawiał za nią 
najznakomitszy portugalski znawca stosunków 
w południowej Afryce, gorący patryota major Serpa 
Pinto. Sam ten fakt stanowi przekonywujący do- 

"wód, że Portugalia na mocy najnowszej konwen- 
cyi osiągnęła, co w danych okolicznościach mo- 
żna było osiągnąć. Oczywiście jednak urzędowa 
zgoda pomiędzy dwoma państwami nie wyklucza 
bynajmniej dalszych zatargów pomiędzy miejsco- 
wemi władzami, względnie ochotnikami portug.l- 
skimi, a południowo-afrykańską kompanią an- 
gielską, która najchętniej przywłaszczyłaby sobie 
całe terytoryum, przyznane Portugalezykom. 

Na teraz jednak inna sprawa pochłania uwagę 
publiczną Anglików. Boerowie (wymawia się: bu- 
rowie) zamierzają podjąć wyprawę do tych stref 
złotodajnych na półnoe rzeki Limpopo, w których 
południowo-afrykańska kompania zabiera się do 
eksploatacyi min na wielką skalę. Wprawdzie, 
ulegając żądaniu anglików, prezydent Transwaalu, 
czyli „południowo-afiykańskiej Rzeczypospolitej“ 
(jak brzmi urzędowy tytuł), p. Krueger pod groźbą 
surowych kar zabronił tej najnowszej wyprawy, 
czyli, jak to się zowie w narzeczu boerów: „treku;* 
jednak według ostatnich depesz z Kapetown w o- 
kolicy Pretorii zebrało się przeszło 1000 boerów 
z rodzinami, wozami, narzędziami i t. d., zde- 
cydowanych wyruszyć na północ i zająć strefę, 
którą sobie, przynajmniej nominalnie, przywłaszcza 
Anglia. 

W dziejach „boerów* trek stanowi niejako in- 
stytucyę narodową. Na mocy powtarzających się 
od czasu do czasu podobnych wypraw, ci potom- 
kowie chłopów holenderskich od przylądka Dobrej 
Nadziei przenoszą się coraz delej na północ, aż 
kiedyś dotrą może do Zambezyi. 

Jak wiadomo, południowy kraniec Afryki, przy- 
lądek Dobrej Nadziei, odkrył w r. 1487 Porta- 
galczyk Bartłom'ej Diaz, a okrążył w roku 1497 
Vasko de Gama. Spiesząc do Indyi, Portugal- 
czycy na tem ważnem miejscu nie założyli osady. 
D piero w r. 1601 powstała tu osada holenderska. 
W r. 1652 na miejscu dzisiejszego Kapetown, in- 
dyjska kolonia holenderska wznicsła warownię. 
W ciągu XVII stulecia koloniści holenderscy, 
przeważnie włościanie, na tubylcach Kafrach zdo- 
byli całą tę strefę, której północną granicę two- 
rzy rzeka Oranje i która dziś stanowi angielski 
Kapland. 

W wojnach napoleońskich Anglicy zabrali tę 
strefę Holenderczykom jako sprzymierzeńcom Fran- 
cuzów, i na kongresie wiedeńskim utrzymali się 
przy tej zdobyczy. Ucisk władz angielskich i au 
tonomiczne dążności nieprzywykłych do posłuszeń 
stwa boerów w r. 1835 wywołały pierwszy „trek“ 
na północ, przez rzekę Oranje. W r. 1836 Pieter 
Retief na czele 5,000 boerów wyruszywszy w kie- 
runku północno-wschodnim, założył drugą rzecz- 
pospolitą Port-Natal z stolicą Pieter-Maritzburg. 
W kilka lat potem Anglicy i ztąd wyparli boerów, 
a równocześnie rozpoczęli wojnę z pierwszą ich 
kolonią, Rzecząpospolitą Oranje pomiędzy rzeką 
tej nazwy, a rzeką Vaal. Wtedy część boerów 
r. 1848 nowym „trekiem,* przekroczyła Vaal i 
założyła Rzeczpospolitą Transwaal, której półno 
eną granicę tworzy rzeka Limpopo. Anglia w r. 
1852 uznała niepodległość tej Rzeczypospolitej, a 
w 2 lata potem także niepodległość Oranii. Wpra- 
wdzie w r. 1877 rząd angielski Kaplandu uczynił 
zamach na niepodległość Transwaalu, jednakże 
doznawszy dotkliwych klęsk, d. 3 sierpnia r. 1881 
uznał niepodległość Transwaalu, zastrzegając 8o- 
bie tylko pewne prerogatywy co do dyplomaty- 
cznej reprezentacji. 

Tymczasem jednak niepohamowana energia an- 
gielska zdobyła na zachodniej granicy rzeczypo- 
spolitej Oranii terytoryum Grikaland, gdzie w Kim- 
testo! powstała wielka osada, celem przetrząsania 
piasków za dyamentami. Dalej posuwając się na 
zachodniej granicy Transwaalu ku północy, kolo 
nizacya angielska opanowała ogromną strefę, do- 
cierającą aż do 25” południowej szerokości i na- 
zwaną teraz urzędownie „brytańskiem Beczuana- 
land“. Teraz zaś zamierza posunąć się ztąd na 
północ i zająć ogromny kraj Maszona, zamieszka- 
ny przez plemię Matabellów, a rozciągający się 
od rzeki Limpopo czyli od północnej granicy 
Transwaalu aż do Zambezyi. Gdyby ten zamiar 
został uskuteczniony, boerom Transwaalu na przy- 
szłość stałoby się niemożebnem wszelkie posuwa. 
nie się na północ. Otoczeni z zachodu i północy 
osadami angielskiemi, od oceanu Indyjskiego od- 
grodzeni prowincyą portugalską Zofalą, tworzącą 
południową część gubernii Mozambiku, rychlej czy 
później dostaliby się pod władzę angielską. 

Najnowszy „trek“ ma zapobiedz temu niebez- 
pieczeństwu. Co do strony prawnej, boerowie po- 
wołują się na zawarte oddawna z kacykami kraju 
Maszona układy. Władze republikańskie Trans- 
waalu dotąd nie poparły tych praw, owszem pre- 
zydent Kiueger stara się wstrzymać boerów od 
wyprawy do kraju Maszona Niewiadomo jednak, 
czy to się uda, i czy w razie, gdyby pomiędzy 
ekspedycyą boerów a Anglikami wybuchła wojna, 
rzeczpospolita Trauswaalu nie ujmie się za swy- 
mi współobywatelami? Po doświadczeniach wojny 
lat 1877—1880 taka ewentualność nie bardzo się 
uśmiecha Anglikom. 

O ile prawny tytuł do zajmowania terytoryów 
afrykańskich stanowi zdolność kolonizacyjną, to 
niezawodnie Anglicy posiadają większe prawa od 
boerów. Ci bowiem tylko nominalnie zajmują pe: 
wne przestrzenie, potem w dalekich odległościach 
zakładają odosobnione zagrody, albo też przeno- 
sząc się z miejsca na miejsce zajmują się wyłą- 
cznie polowaniem. Kolonizacyą w ścisłem znacze- 


niu wyrazu tego trybu życia boerów nazwać nie 
można. Zresztą o tem oryginalnem społeczeństwie 
obiegają najsprzeczniejsze zdania. I tak o boerach, 
którzy pozostali w Kaplandzie, p. Rehman w swych 
zajmujących „Szkieach z podróży“ (Przegląd pol- 


skt, 1879i 1880), zauważa: „Niema może na zie- 


mi mniej przedsiębiorczej i niedołężniejszej ludno- 
ści, jak Holendrzy w Capetown. Przyzwyczajeni 
do lenistwa, z natury lekkomyślni, niezdolni zająć 
się jakąkolwiek pożyteczną pracą, nienawidzą 
wszystkich cudzoziemców, jako przyczynę swego 
nieszczęścia; gonią zą chwilowemi rozrywkami, 
piją, gdy jest za co, i żyją z dnia na dzień. Byt 
ich materyalny nadzwyczaj nędzny, chociaż powód 
ubóstwa leży wyłącznie w gnuśności. Zarozumia- 


łość i zuchwalstwo są wrodzonemi ich wadami; 


wykształcenie nadzwyczaj niskie — zaledwie po- 


łowa umie czytać, a jeszcze mniej pisać. W ciągu 


dwuletniej podróży po południowej Afryce nie 


spotkałem ani jednego Holendra, któryby zajmo- 


wał jakiekolwiek wybitne stanowisko w towarzy- 


stwie, albo odznaczał się uzdolnieniem lub jakie- 


mibądź zaletami. Nie zapomnieli języka ojczystego, 
chociaż jeżeli zdarzy się któremu, że dobije się 


stanowiska i wejdzie w stosunki z Anglikami, 
przybiera wkrótce ich język i zwyczaje.“ 


Surowy sąd naszego znakomitego podróżnika 


odnosi się do boerów w Kaplandzie. Tych zde- 
moralizował ucisk angielski, jak zdemoralizował 
Irlandczyków. — Natomiast o Boerach wolnych 
w Transwaalu godni zaufania świadkowie wyra- 


żają się inaczej. I tak major Serpa Pinto, który 
od Zambezyi przybył do Transwaalu i przebiegł 


cały ten kraj od północy na zachód, gorąco chwali 


boerów. — „Żyłem wśród nich — powiada w dziele 
W poprzek Afrykt (tom II, rozdział 16-ty), stu- 


dyowałem ich charakter, przypatrywałem się ich 
pracy, przebiegałem z nimi pola i lasy, poznałem 
ich zręczność na łowach i nauczyłem się cenić ich 
odwagę w chwili niebezpieczeństwa. Mówię bez 
stronnie i tylko prawdę. Transwaalu nie można 
sądzić według szablonu europejskiego, bo tam jest 
tylko jedna klasa bez różnicy stanu: lud. Nie ma- 
jąc szkół, wszyscy są nieukami; nie mając po- 
między sobą próżniaków, wszyscy są stosunkowo 
majętni; ożywieni duchem religijnym, są uczciwi 
i moralni. — Zasadę, która w średnich wiekach 
w Europie tworzyła różne warstwy, osobistą od- 
wagę, boerowie doskonale rozumieją, bo wszyscy są 
odważni. Jak u każdego narodu w stanie natury, 
wymowa u nich zapewnia znaczny wpływ. Życie 
ich zastosowane do Pisma św. — jedynej książki, 
którą znają, jest patryarchalne. Wcześnie się że- 
nią i albo zamieszkują u rodziców, albo też ra- 
zem z żonatym przyjacielem odszukują nowe 
pastwisko i rozpoczynają nowe życie. Jedyną ró- 
źnicę wśród boerów stanowi wiek: młodszy chę 
tnie uznaje powagę starszych. Niewiasta pilnie 
pracuje w zakresie gospodarstwą domowego. Po- 
trzeby boerów są skromne i posiadają oni dosyć 
środków do ich zaspokojenia.*... 


Być może, iż major Serpa Pinto, aczkolwiek 


bardzo dobitnie podnosi swą bezstronność, mimo- 
wolnie uległ pewnym sympatyom narodowym, 
W boerach bowiem Portugalczycy widzą swoich 
nataralnych sprzymierzeńców przeciwko Anglikom, 
Zabraniem Natalu, a potem kraju, Zulów, Anglicy 
całkiem odcięli boerów Transwaalu od komunika: 
cyi z oceanem Indyjskim. Teraz zaś ma jej dostar- 
czyć kolej żelazna od zatoki Delagoa przez tery- 
toryum portugalskie do ościennego Transwaalu; 
która zniweczy monopol kolei angielskiej, prowa; 
dzącej z Durbanu nad Oceanem przez Pieterma- 
ritzbarg do Oranii i do 
właśnie kwestya tej kolei nadzwyczaj zaostrzyła 
spór angielsko-portugalski i także naprężenie po- 
między Anglikami a dążącymi do zupełnej eman- 
cypacyi boerami. 


Transwaalu. To też 


Tak przedstawią się sytuacya w południowej 


Afryce, w chwili zatwierdzenia konwencyi angiel- 
sko-portugalskiej, a zapowiedzianego „treku* bo- 
erów. Być może, iż uśmierzenie sporu pierwszego 
powstrzyma boerów od wyprawy, na której nie- 
chybnie czeka ich walką z Anglikami; ale też 
przeciwnie stać się może, że rozpoczęta wskutek 
„treku* wojna, także sąsiadów, Portugalczyków 
pobudzi do rewindykacyj, 
w świeżo zatwierdzonej przez lizboński parlament 
konwencji. 


których się -zrzekli 
tt — 


Przegląd polityczny. 


We środę popołudniu odbyła się wspólna 


konferencya ministrów. Ze strony wspólne 
go rządu wzięli w niej udział minister spraw za- 
granicznych hr. Kalnoky i minister wojny baron 


Bauer, ze strony rządu austryackiego prezydent 


ministrów hr. Taaffe i minister finansów Dr Stein- 


bach, ze strony rządu węgierskiego minister dworu 


królewskiego Szógyenyi i minister finansów We- 
kerle. Przedmiot obrad stanowiły dodatkowe żą- 
dania, z jakiemi minister wojny zamierza wystą- 


pić na najbliższej sesyi delegacyi, a które już 
po części w przeszłym roku zapowiedział. Między 
temi żądaniami znajdują się zwłaszcza pozycye 


na nowe budynki wojskowe w Galicyi. Tegoro- 


czna sesya delegacyi przypadnie w późnej jesieni, 
prawdopodobnie dopiero w listopadzie; formalne 
wspólne konferencye ministrów w celu ustanowie- 
nia wspólnego budżetu projektowane są na wrze- 
sień. Obecne obrady ministeryalne mają charakter 
przygotowawczy i informacyjny. 

Komisya budżetowa miała wczoraj wieczór za- 
łatwić ustawę finansową i przyjąć sprawo- 
zdanie jeneralnego referenta budżetu p. Bilińskiego. 
Ogólna dyskusya nad budżetem w pełnej Izbie 
rozpocznie się w poniedziałek lub we wtorek. 

Głównym przedmiotem onegdajszego setnego 
z rzędu posiedzenia Izby deputowanych sejmu pru- 
skiego była petycya, pochodząca z Prus 
Zachodnich w sprawie sprowadzania 
robotników z Królestwa Polskiego i Ga 


licyi celem zatrudniania ich na roli. Ze względu 
na wydany pod tym względem reskrypt ministe- 
ryalny, wniosła komisya gminna, aby Izba nad 
temi petycyami przeszła do porządku dziennego. 
W sprawie tej zabrał głos prezes Koła polskiego 
poseł Leon Czarliński i wykazał, iż rozporzą- 
dzenie ministeryalae, dozwalające na sprowadza- 
nie robotników bez rodzin, oraz na zatrudnianie 
ich tylko czasowo, o ile możności w miesiącach 
letnich od kwietnia do października , nie jest wy- 
starczającem i nie wychodzi na korzyść rolnictwa. 
Osoby pojedyncze bez rodzin trudno przywiązać 
do miejscowości, a brak sił roboczych daje się 
we znaki także w porze zimowej Rozporządzeniu 
ministeryalnemu nie odmówiono wprawdzie uzna- 
nia, ale wywarło ono na Polakach wrażenie, ja- 
koby na krokach obecnego rządu spoczywał jesz- 
cze szeroki cień środków dawniejszego mocarza 
(Bimarcka). Minister spraw wewnętrznych oświad- 
czył jednak niedawno gotowość do dalszego roz- 
szerzenia prawa sprowadzania robotników z Kró- 
lestwa Polskiego i Galicyi. Obecnie nadarza się 
najlepsza ku temu sposobność. Dlatego wnosi 
mowca, aby petycye pomienione przekazano rzą- 
dowi do uwzględnienia. Z uznaniem zaznaczyć na- 
leży, iż Izba znaczną większością przy- 
jęła wniosek posła Czarlińskiego. Za 
wnioskiem tym prócz posłów polskich głosowało 
centrum, stronnictwo wolnomyślne, część partyi 
narodowo liberalnej i kilku konserwatystów. 

Wczoraj obradowała Izba deputowanych sejmu 
pruskiego nad wnioskiem stronnictwa wolnomyśl- 
nych w sprawie przedłożenia materyału, jakim 
rząd rozporządza, co do tegorocznych widoków 
zbioru i co do zapasów zboża. Dyskusya przybra 
ła szersze rozmiary, niż przypuszczano pierwotnie. 
Kanclerz Ca privi wystąpił przeciwko wnioskowi. 
Rząd stale trzyma się stanowiska, zajętego w de- 
klaracyi z dnia 1 czerwca; od tego bowiem czasu 
nie istotnego nie zaszło. Materyału żądanego rząd 
przedłożyć nie może, ponieważ materyał ten jest 
przeważnie natury poufaej, a zresztą nie da się 
określić w dokładnych cyfrach, gdyż polega tylko 
na przybliżonem ocenieniu. W końcu kwietnia roz 
poczęto badania, ograniczono je tylko do władz 
rządowych, żeby nie wywoływać agitacyi i ruchu 
zwyżkowego na giełdzie. Oprócz władz cłowych 
zapytywano się także urzędów prowiantowych 
w miejscowościach, gdzie są banki państwowe. 
Takim sposobem zebrał się materyał, z którego 
rząd nabrał przekonania, że stan rzeczy nie jest 
bynajmniej opłakany. Wzburzenie opinii w kraju 
spowodowało rząd, że porzucił dotychczasową 
rezerwę i zwrócił się z zapytaniami do osób pry- 
watnych w kraju i do konsulatów. Wzburzenie 
opinii zmusiło dalej rząd do złożenia deklaracji, 
zanim cały dokładny materyał został zebrany. 
To, co jest, jest tylko przybliżonem ocenieniem, 
równie jak sprawozdania giełdowe i sprawozdania 
z zasiewów. „Moglibyśmy dowieść panom — po- 
wiedział kanclerz — że posiadamy bardzo cenne 
ocenienia; ale nie możemy ich przedłożyć, ponie 
waż nie możemy wymieniać nazwisk. Sprawozda- 
nia konsulatów także nie kwalifikują się do publi- 
cznego ogłoszenia, ponieważ  konsulowie również 
aie wymieniają źródeł, z jakich czerpali. Pragnął- 
bym bardzo, żeby dyskusya nie doprowadziła do 
zwiększenia wzburzenia opinii publicznej. Rząd 
jest świadomy odpowiedzialności, jaka na nim 
cięży i życzy sobie, żeby ci także, którzy będą 
w tym przedmiocie głos zabierali, nabrali przeko- 
namia, że mogą wyrządzić ogromną szkodę, draż- 
niąc opinię ludności.* 

Po Caprivim zabrał głos poseł Riekert. 
W sprawie tak dla ludu żywotnej — mówił — 
milezenie byłoby daleko szkodliwszem, niż publi- 
czne rozprawy. Ubolewać należy nad odpornością 
rząda, ponieważ wszystkie prywatne wiadomości 
wprost są sprzeczne z oświadczeniami kanclerza 
o dobrym stanie widoków zbioru i zapasów zbo- 
żowych. Stan opłakany istnieje, a winny temu są 
tylko nazbyt wygórowane cła. Cła zbożowe są 
jeszcze dziedzictwem z epoki bismarckowskiej ; 
Caprivi zarówno to, jak i ustawę o socyalistae 
usunąć powinien. Wolnomyślni popierać będą trak- 
tat handlowy z Austryą, ale są przekonani, że cła 
zbożowe nie są właściwym przedmiotem do trak- 
tatów handlowych i stanowią przygniatający cię- 
żar dla klas uboższych. Po przyjęciu traktatu będą 
występowali za całkowitem usunięciem tych ceł i 
nie dadzą się zbić z toru zarzutem agitacyi. Koń- 
cząc, wyraził Rickert nadzieję, że Caprivi sam 
nareszcie przekona się, iż eła żadną miarą utrzy- 
mać się nie dadzą. — Konserwatywny Erffa wy- 
stępował dowcipnie przeciwko wywodom Rickerta 
i bronił ceł zbożowych zwykłemi argumentami 
agrarnemi. — O dalszym przebiegu dyskusyi nie 
mamy do tej chwili żadnych wiadomości. 

Podaliśmy już wczoraj wynik sensacyjnego 
„procesu bakaratowego*, jaki się toczył 
w Londynie przed przysięgłymi. Oskarżycielem a 
właściwie oskarżonym był pułkownik Camming. 
On to oskarżył Wilsona i tow. o oszezerstwo za to, 
iż podejrzywali go o nieuczciwą grę w bakarata. 
Proces nabrał politycznego znaczenia, albowiem 
wmięszany był w całą tę sprawę spadkobierca 
korony angielskiej ks. Walii. Obrońca strony po- 
zywającej nie wahał się też podczas rozprawy 
wypowiedzieć następujących słów: „Cumming pod- 
pisał dokument, że już nigdy w życiu grać w karty 
nie będzie i tem niejako usprawiedliwił czyniony 
mu zarzut oszustwa. Lecz Cumming podpisał ten 
dokument jedynie tylko dla zaiuszowania skan- 
dalu, w który byłoby wmieszane imię ks. Walii. 
Bywało to już nieraz, że najzacniejsi ludzie od 
dawali w ofierze nawet swój honor, aby uratować 
honor osoby, przeznaczonej do panowania. Jeżeli 
panowie przysięgli uznają Cumminga niewinnym, 
natenczas on nie może być usuniętym z armii, 
chyba razem z księciem Walii i jenerałem Wil- 
liams'em.* 

Jak już wiadomo, przysięgli uznali niewinnymi 
oskarżonych, a tem samem pośrednio stwierdzili, 
że istotnie Cummirg dopuszczał się oszustwa przy 


bakaracie. Wynik tego procesu omawia tala prasa 


londyńska, a na rozbiorze fatalnego skandalu naj- 
gorzej wychodzi ks. Walii, którego postępowanie 
ze zdumiewającą bezwzględnością krytykują pier- 
wszorzędne organa. Daily Chronicle i Daily News 
z równą gwałtownością potępiają pułkownika 
Cumminga, jak i księcia Walii. Pierwszy z tych 
organów oświadcza bez ogródki, że sprawa kar- 
cianego oszukaństwa może mieć najpoważniejsze 
skutki na dalsze losy angielskiego następcy tronu. 
Daily News ubolewają przedewszystkiem nad tem, 
że sam następca tronu nosił się z sztonami do 
gry w karty; co się zaś tyczy pułkownika, to 
utracił on wskutek procesu zupełnie honor. Daily 
Telegraph próbuje bronić osobę księcia Wali — 
uatomiast z wielką śmiałością i piekącą ironią 
występuje Standard. 'fwierdzi on, że lubo powód 
pobity na głowę opuścił salę posiedzeń, to prze 
cież i dobre imię pozwanych nie wyszło bez szwan- 
ku z przykrej tej sprawy. „Wypadek to zaiste 
nadzwyczajny — wogóle bowiem angielscy ofice- 
rowie nie zwykli oszukiwać przy grze w karty — 
rewni wysoko postawieni panowie nie zwykli po- 
dróżować z własnemi sztonami, a damy angiel 
skie gości swych dotychczas nie śledziły za po- 
mocą szpiegów (rani Wilson)“ Po powyższem 
jędrnem orzeczeniu przychodzi Standard do tre 
Ściwej a jasnej konkluzyi, że i księcia Walii nie 
możua bynajmniej awolnić od nsgany, jaka spo- 
tyka jego towarzyszów. Najlapidarnieiszym zaś 
stylem przemawia Times. Wyraża on nasamprzód 
wielkie niezadowoleuie z tego, że przyszły mo- 
narcha wplątany jest w całą tę sprawę, że przy- 
jaciele jego, grający własnemi jego sztonami, sta- 
aowią grapę nałogowych graczów A następnie 
oświadeza organ oportrh styczny: „Życzyćby tylko 
wypadało, aby i książę Walii był podpisał przy- 
rzeczenie, że na przyszłość nie będzie już grał 
w karty.“ Jedyna Morning Post ubolewa nad 
tm, że nie zdołano natychmiast przy stole gry 
przytłumić skandalu. 

W Petersburgu mówią znowu o bliskiem ustą- 
pieniu Giersa. Wpływ jego już od dłaższego 
czasu tylko do tego się ograniczał, że pielęgno- 
wał w dyplomacyi rosyjskiej uszanowanie dlą cy 
wilizowanych form dyplomatycznych ; utrzymują 


jednak teraz złośliwie, że siły fizyczne już mu nie 


wystarczają do podtrzymywania w dalszym ciągu 


tej natężonej pracy. Obecnie bawi w Finlandyi; 
do Petersburga wróci jeszcze tylko na jeden ty- 
dzień. Polityka robi się bez niego. Wiadomo, że 


w azyatyckim departamencie urzędu spraw zagra 


nicznych dokonały się niedawno bardzo ważne 
zmiany; jeżeli ci panowie, którzy tam teraz rzą- 
dzą, dojdą obecnie do steru, zbliżenie rosyjsko- 


niemieckie, o jakiem w ostatnich czasach zaczęto 


mówić, zostanie uniemożliwione z pewnością na 
czas bardzo długi. 


Nordd. Allg. Ztg rozpoczęła drukować szereg 


godnych uwagi artykułów o rosyjskiej sile 
zbrojnej, w których wykazuje szczegółowo jej 
wzmocnienie. Odnośnie do rozwoju rosyjskiej sieci 
kolejowej, według zdania autora artykułu, nie do- 
równywa Rosya zachodnim swoim sąsiadom i dla- 
tego przedsiębierze tak rozległe obwarowanie ni- 
zin Wisły, Bugu i Narwi; jest rzeczą uderzającą, 
że bezpośrednio u granicy południowej Prus za- 
chodnich i wschodnich nagromadzono cztery ro- 
syjskie dywizye kawaleryi; widocznie zrobiono to 
w tym celu, iżby w razie wojny szybkim atakiem 
konnicy prędzej przeszkodzić zgromadzenia nie- 
mieckiej siły zbrojnej w Prusach zapomocą zni- 
szczenia dróg żelaznych i mostów. 


Dzienniki greckie donoszą z oburzeniem o rze- 


komym napadzie na Macedonię ze strony 
bułgarskiej; ateńskie ministeryum spraw zagrani- 
cznych nie otrzymało jednak żadnych podobnych 
wiadomości. Prawdopopobnie cała wiadomość po 
lega na nieporozumieniu; skutkiem wyroku bułgar- 
sko-tureckiej komisyi wojsko bułgarskie wkroczyło 
do kilku wsi pomackiego obwodu Rupczos w celu 
egzekucyi podatków, — z tego urosła bajka o na- 
padzie na Macedonię. 
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-3 y. 
Doświadczenie codzienne wskazuje człowiekowi 


szczupłość sił jego i pobudza go do przyłączenia 
się do jakiejś korporacyi obcej. W Piśmie świę- 
tem czytamy to zdanie: „Lepiej tedy dwiema być 
społem, niż jednemu: albowiem mają pożytek 
z swego towarzystwa. Jeśli jeden upadnie, drugi 
go podeprze. Biada samemu: bo jeśli upadnie, 


nie ma, ktoby go podniósł.“ (Ecel. 1V, 9, 10). 


I to drugie: „Brat, który bywa wspomagan, jako 
miasto mocne, a sądy jako zawory miast.* (Przyp. 


XVIII, 19). Z tego wrodzonego popędu, jako ze 


wspólnego źródła, powstaje najprzód społeczeń- 


stwo świeckie, następnie w łonie tegoż inne spo- 
łeczeństwa, które jakkolwiek ograniczone i niedo- 


skonałe, niemniej jednak są społeczeństwami isto- 
tnemi. Między temi drobnemi społeczeństwami a 
wielkiem istnieją głębokie różnice, które pocho- 
dzą z ich najbliższego przeznaczenia. Cel społe- 


czeństwa świeckiego obejmuje wszystkich obywa- 
teli ponieważ się mieści we wspólnych dobrach, 
to jest w takich, w których wszyscy i każdy 
z osobna, mają prawo uczestniczyć w sposób od- 
powiedni. Dlatego też nazywają się „dobrem pu- 
blicznem, ponieważ łączą ludzi, by utworzyć z nich 
naród.* (Św. Tomasz). Przeciwnie, społeczeństwa, 
tworzące się w jego łonie, są uważane za pry- 
watne — i są niemi w istocie, ponieważ bezpo- 
średnią ich racyą bytu jest prywatny i wyłączny 
pożytek ich ezłonków. 5 
Społeczeństwem prywatnem jest to, które się 
tworzy w celu prywatuym, jak kiedy dwóch lub 
trzech, łączy się w spółkę, aby razem prowadzić 
handel. Że te społeczeństwa nie mogą istnieć jak 
tylko w łonie społeczeństwa świeckiego, którego 
tworzą części — stąd nie wynika, mówiąc ogólnie 
i zważywszy ich naturę, aby w mocy państwa 
leżało zabronić im istnienia. Prawo istnienia dała 


im natura sama, a społeczeństwo świeckie zostało 
ustanowione na to, aby strzedz prawa naturalne- 
go — a nie na to, aby je niweczyć. Dlatego też 
społeczeństwo świeckie, któreby zakazywało istnie- 
nia społeczeństw prywatnych, godziłoby samo na 
siebie, ponieważ wszystkie stowarzyszenia publi- 
czne i prywatne wywodzą swe pochodzenie z tej 
samej zasady naturalnej: łączności towarzyskiej 
człowieka. Zachodzą bezwątpienia okoliczności, 
które upoważniają prawo do sprzeciwiania się za- 
łożeniu stowarzyszeń tego rodzaju. Gdyby jakieś 
towarzystwo na podstawie swych statutów dążyło 
do celów, sprzeciwiających się widocznie uczci- 
wości, sprawiedliwości, bezpieczeństwu państwa, 
władze publiczne miałyby prawo przeszkodzić je- 
go tworzeniu się — a jeśliby już istniało, rozwią- 
zać je. W tem wszystkiem atoli muszą postępo- 
wać z wielką przezornością, aby nie wkraczać 
w prawa obywateli i nie ustanawiać pod pozorem 
pożytku publicznego czegoś, czemuby się sprzeci- 
wiał rozsądek. Ustawa bowiem wtenczas tylko 
zasługuje na posłaszeństwo, jeżeli się zgadza 
ze zdrowym rozsądkiem i odwiecznem prawem 
Bożem. 

Tutaj nasuwają Nam się na myśl bractwa, kon- 
gregacye i zgromadzenia religijne wszelkiego ro- 
dzaju, którym dała początek władza Kościoła i 
pobożność wiernych — jak zbawienne one wydały 
owoce dla rodzaju ludzkiego aż do naszych cza- 
sów, o tem dzieje mówią dostatecznie. Zapatrując 
się ze stanowiska zdrowego rozsądku, stowarzy- 
szenia te przedstawiają się jako utworzone w ce- 
lach uczciwych i tem samem pod opieką natural- 
aego prawa; o ile one dotyczą religii, zależą je- 
dynie od Kościoła. Władze publiczne zatem nie 
mogą prawnie przywłaszczać sobie żadaego pra- 
wa do nich, ani rościć pretensyj do administro- 
wania niemi; ich zadaniem raczej jest szanować 
je, popierać — a jeśli potrzeba, bronić ich. Wręcz 
przeciwne rzeczy atoli zmuszeni byliśmy widzieć 
w ostatnich zwłaszcza czasach. W wielu krajach 
państwo powstało przeciwko tym stowarzyszeniom 
i dopuściło się nmiesprawiedliwości wobec nich, 
poddając je pod ustawy świeckie, pozbawiając 
słusznego prawa osoby prawnej, zagarniając ich 


dobra. Do tych dóbr Kościół miał jednakże pra- 


wo — każdy z członków miał je także; ofiaro- 
dawcy, którzy je przeznaczyli i wreszcie ci, któ- 
rzy z nich czerpali pomoc i ulgę, mieli swoje 
prawa do tych dóbr. 

Dlatego też nie możemy powstrzymać się od 
wyrażenia głębokiego ubolewania nad temi tak 
bezprawnemi i zgubnemi grabieżami, tem więcej, 
iż dotknięto przez to stowarzyszenia katolickie 
w tym samym czasie, w którym potwierdzono pra- 
wne istnienie stowarzyszeń prywatnych i że tego, 
czego odmawia się ludziom spokojnym, mającym 
na celu jedynie dobro publiczne, udziela się, i to 
w sposób bardzo hojny, ludziom, którzy żywią 
w swym umyśle zamiary, zgubne dla religii, dla 
ustaw i państwa. 

Nigdy z pewnością, w żadnych innych czasach 
nie istniała taka mnogość stowarzyszeń wszelkie- 
go rodzaju, a mianowicie robotniczych. Zkąd po- 


chodzi wiele z nich, dokąd zmierzają, jakiemiidą ` 


drogami, nie miejsce tutaj badać. Ale panuje zda- 
nie, potwierdzone licznemi wskazówkami, że zwy- 
kle kierują niemi tajni przywódzcy i że są one 
posłuszne hasła, równie nieprzychylnemu imieniu 
chrześciańskiemu, jak bezpieczeństwu narodów, że 
zagarnęły one wszystkie przedsiębiorstwa, i jeżeli 
się znajdą robotnicy, którzy wzbraniają się przy- 
stępować do nich, odmowę tę przypłacają nędzą. 
W tym stanie rzeczy robotnicy chrześciańscy mają 
tylko wybór pomiędzy dwiema ostatecznościami: 
albo przystąpić do towarzystw, od których religii 
wszystkiego lękać się można, albo uorganizować 
się samym i połączyć swe siły, by módz śmiało 
zrzucić jarzmo tak niesprawiedliwe i tak nie- 
znośne. 

Czy istnieją ludzie, dbający o zachowanie naj- 
wyższego dobra ludzkości od niebezpieczeństwa 
niezmiernego, którzyby mieli najmniejszą wątpli- 
wość, iż należy wybrać to ostatnie? 

Bez wątpienia należy pochwalić publicznie gor- 
liwość wielkiej liczby naszych mężów, którzy zdają 
sobie jasno sprawę z potrzeb obecnej chwili, ba- 
dając grunt starannie, aby odkryć uczciwą drogę, 
wiodącą do podniesienia stanu robotniczego. Staw- 
szy się opiekunami osób oddanych pracy, starają 
się oni podnieść ich dobrobyt domowy i indywi- 
dualny, uregalować sprawiedliwie stosunki między 
chlebodawcami a robotnikami, utrzymać i utwier- 
dzić jednych i dragich w poczuciu obowiązku i 
przestrzeganiu przepisów boskich zasad, które — 
wpajając w człowieka umiarkowanie i' potępiając 
wszelkie nadużycia, utrzymują w narodach i wśród 
żywiołów tak różnorodnych osób i rzeczy zgodę i 
harmonię doskonałą. Pod natchnieniem tych sa- 
mych myśli ludzie wielkich zasług zbierają się 
często na kongresy, aby sobie nawzajem udzielać 
zapatrywań, łączyć swe siły, układać plan akeyi. 
Inni trudnią się zakładaniem stowarzyszeń, zasto- 
sowanych do różnych rzemiosł, i starają się po- 
zyskać dla nich robotników; pomagają oni tym 
ostatnim swą radą, majątkiem i troszczą się o to, 
aby im nie zabrakło nigdy uczciwej i korzystnej 
pracy. Biskupi ze swej strony popierają te usiło- 
wania i otaczają je wysoką swą opieką: z ich 
upoważnienia i pod ich okiem poświęcają się człon- 
kowie duchowieństwa tak świeckiego jak zakon- 
nego w wielkiej liczbie interesom duchowym sto- 
warzyszeń. Wreszcie nie brak także katolików, 
którzy, obdarzeni wielkiem majątkami, ale stawszy 
się niejako z własnej woli towarzyszami klasy 
pracującej, nie zważają na żadne wydatki, by za- 
kładać i rozprzestrzeniać stowarzyszenia, w któ- 
rychby robotnicy znaleźli p dobrobyt i rę- 
kojmię uczciwego odpoczynku w przyszłości. Taka 
gorliwość, tyle usilnych zabiegów przyniosły na- 
rodom już wiele korzyści, zbyt dobrze znanych, 
by o nich tu mówić szczegółowo. 

Jest to w Naszych oczach szezęśliwą zapowie- 
dzią na przyszłość i spodziewamy się od tych sto- 
warzyszeń jak najpomyślniejszych rezultatów, by- 
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` leby nie przestawały rozwijać się i byleby roztro- 


-w jeden, czy też drugi sposób. Robotnicy chrze- 
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dzących w kwocie 209 złr. 36 cent., a nadto u- 
dzieliła dodatkowy kredyt w kwocie 236 złr. 10 e. 
na drobne wydatki i reparacye w koszarach ar- 
tyleryi (referent sekcyi wojskowej p. sekretarz 
Goliński); 5) uchwaliła odpowiedzieć Magistra- 
towi, iż gmina m. Krakowa nie jest obowiązaną 
do ubezpieczenia personalu nieetatowego, przez 
nią zatrudnionego, na wypadek choroby ; 6) uchwa- 
liła wezwać Magistrat o wyjednanie zatwierdzenia 
u Namiestnictwa dodatkowego postanowienia do 
regulaminu doróżkarskiego, iż „wożnica fiakierski 
winien żądać i odebrać od gościa całą należytość, 
cennikiem jazd oznaczoną, przed rozpoczęciem 
jazdy za jazdy do dworców kolei żelaznych, do 
teatrów, do gmachów, w których odbywaja się 
bale, koncerta lub inne widowiska i za jazdy na 
wyścigi konne; niestosowanie się do tego prze- 
pisu pociągnie za sobą dla woźnicy karę aresztu 
od jednego do trzech dni, lub karę pieniężną od 1 
do 5 złr.*; 7) uchwaliła przejść do porządku dzien- 
nego nad podaniem Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy do sprzedaży i zakupna koni o przełożenie 
terminu wiosennego jarmarku na konie z 10 na 
l4ty marca (trzech ostatnich spraw referentem 
w imieniu sekcyi prawniczej był r. m. Dr Horo- 
witz). 

Projekt budżetu Sukiennic na r. 1891 przedło- 
żył, imieniem sekcyi skarbowej, r. m. Gwiazdo- 
morski. Projekt przedstawia się, jak następuje: 
dochody 32,464 złr., wydatki 12,533 złr., pozostaje 
19,931 złr. Ztego ma być spłaconą reszta w kwo 
cie tysiąc kilkaset złr. funduszowi pożyczkowemu, 
jako ostatnia rata; pozostałość przelaną zostanie 
do funduszu obrotowego miejskiego. 

R. m. Dr F. Jakubowski imieniem sekcyi 
prawniczej, uzasadniał i wykazał, jakie gmina 
m. Krakowa ma pretensye do dzieł sztuki, złożo- 
nych przez ś. p. Schmidta-Ciążyńskiego w mu- 
zeum Rapperswylskiem, które to dzieła sztuki po 
śmierci depozataryusza na własność Krakowa 
przejść miały. Obecne kuratoryum muzeum Rap- 
perswylskiego oświadczyło gotowość poddania tej 
sprawy pod sąd polubowny — dlatego sekcya 
prawnicza przedkłada Radzie następujące wnio- 
ski: „1) Rada miasta Krakowa oddaje pretensye 
gminy miasta Krakowa do muzeum narodowego 
w Rapperswyll, a względnie do spadkobierców 
$. p. hr. Platera, o zwrot dzieł sztuki, złożonych 
przez Konstantego Schmidt-Ciążyńskiego w mu- 
zeum narodowem w Rapperswyll pod orzeczenie 
sądu polubownego. 2) Rada miejska wybiera ze 
swej strony sędziami polubownymi p. Dra Wła- 
dysława Lisowskiego i p. Władysława Łuszcez- 
kiewicza. 3) Wzywa się p. syndyka, by ułożył 
zapis na sąd polabowny, w którym zrzeknie się 
apelacyi, uwołni sąd polubowny od zachowania 
przepisów procedury cywilnej i upoważni sędziów 
polubownych do wybrania super-arbitra. 4) Rada 
miast® przyjmuje do wiadomości, iż kuratoryum 
muzeum narodowego w Rapperswyll mianowało 
ze swej strony sędziami polubownymi: p. Dra 
Asnyka i p. Umińskiego. 5) Do podpisania za- 
pisu na sąd polubowny upoważnia się p. Prezy- 
denta, tudzież radców miejskich: Dra Faustyna 
Jakubowskiego i Dra Wawrzyńca Stycznia.* — 
Wnioski przyjęto bez rozpraw. 

Dyrektor budownictwa miejskiego p. Niedział- 
kowski przedłożył, imieniem komisyi sanitarnej, 
sprawę urządzenia taniej łaźni ludowej 
w Krakowie kosztem gminy. P. referent 
wykazał, jak w wielu miastach zagranicznych ce- 
lem polepszenia stosunków zdrowotnych, a zara- 
zem celem obudzenia u ogółu zamiłowania czy- 
stości, urządzono łażnie tuszowe ludowe. W Kra- 
kowie zachodzi również potrzeba ze względu na 
biedną ludność urządzenia takiej łaźoi. P. referent 
przedstawia następujący wniosek: „a) Z uwagi 
ną brak odpowiednich miejse kąpielowych dla 
ludu, Rada miasta uznaje potrzebę zbudowania 
łażni tuszowej ludowej, powszechnej dla użytku 
publicznego. b) W tym celu udziela się kredyt do 
wysokości dziesięciu tysięcy złr. na pokrycie ko- 
sztów budowy i pierwszego urządzenia łaźni. 
c) Fundusz potrzebny na ten cel obmyśli sekcyą 
skarbowa. d) Poleca się urzędowi budownictwa 
miejsk. wykonanie planów budowy i sporządzenie 
regulaminu zakładowego. e) Upoważnia się sek- 
cyę I Rady miasta do obrania odpowiedniego miej- 
sca oraz do wykonania tej budowy i wewnętrz- 
nego wyposażenia zakładu.“ 

Nad sprawą tą wywiązuje się obszerniejsza roz- 
prawa. R. m. Muczkowski zauważa, iż sprawa 
ta ważna nie przychodzi należycie przygotowana 
pod obrady, bo nie powiedziano zupełnie, gdzie 
łaźnia ma stanąć, jak ma być urządzoną i ile 
w rzeczywisteści będzie kosztować. Mowca czyni 
następujący wniosek: „Wnioski komisyi sanitar- 
nej w przedmiocie założenia łaźni fuszowej ludo- 
wej powszechnej zwraca się sekcyi I--j celem: a) 
wskazania miejsca, obmyś'enia wydatków, urzą 
dzenia, kosztów rocznego utrzymania, b) a nastę- 
pnie wedle uznania przygotowania kosztorysu za- 
ożenia wskazanej łaźni — i e) przedłożenia ope- 
ratu całego z planami do zatwierdzenia pełnej 
Radzie miejskiej z odpowiednim wnioskiem.* 

R. m. Mendelsburg wskazuje brak fandu- 
szów na budowę łaźni, który to brak nie pozwala 
na podjęcie wielu pilnych robót; mowca łączy się 
z wnioskiem r. m. Muczkowskiego i wnosi ode- 
słanie sprawy do sekcyi ekonomicznej i skar- 
bowej. 

R. m. Dr Hajdukiewicz również godzi się 
z wywodami p. Muczkowskiego i dowodzi, że 
nim sprawa przyszła na Radę, powinna była być 
należycie przez budownietwo załatwioną. 

R. m. prof. Dr Rosenblatt dowodzi, iż budo- 
wa wypadłaby drożej, niż wnioski obliczają, a ro- 
czne utrzymanie doszłoby do 2,000 złr. Mowca 
godząc się na odesłanie sprawy do sekcyj ekono- 
micznej i skarbowej, czyni wniosek o porozumie- 
nie się z właścicielami łazienek, czy za sabwencyą 
ze strony gminy nie udałoby się uzyskać ich ła- 
źni na kąpiele dla uboższej ludności; byłoby to 
może lepszem, niż budowąnie osobnej łaźni. 

R. m. DrF. Jakubowski wykazuje potrzebę 
takiej łaźni i wyjaśnia, iż komisya sanitarna do 
brze postąpiła, żądając przedewszystkiem od Ra- 
dy oświadczenia się w zasadzie, czy zgadza się 
na budowę łaźni; gdyby Rada nie zgodziła się na 
zasadę, na cóż przydałyby się wszystkie szcze- 
gółowo opracowane plany; jeżeli zaś Rada zgo- 
dzi się na zasadę, wtedy przystąpić należy do 
opracowania planów. — Mowca czyni wniosek: 
„Z uwagi na brak odpowiednich miejse kąpielo - 
wych dla ludu, Rada miasta uznaje potrzebę ła- 
źni ludowej powszechnej dla użytku publicznego.“ 

W głosowaniu Rada przyjmuje wniosek r. m. 
Dra F. Jakubowskiego, oraz r. m. Muczkowskiego 


ryana Radzikowskiego, wyrobnika, i Józefa Su- 
skiego, majstra krawieckiego, o przyjęcie do gminy. 

Wreszcie imieniem sekcyi szkolnej uzasadnił 
r. m. Dr Kohn następujący wniosek: „1) Udziela 
się prezydyum VI zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich tytułem subwencyi na cele tegoż zjazdu 
kwotę 500 złr.; 2) upoważnia się prezydenta mia- 
sta, iżby z przybraniem kilku radców i po poro- 
zumieniu się z komitetem zjazdu, zajął się stoso- 
wnem przyjęciem gości zjazdu kosztem gminy m. 
Krakowa do wysokości 500 złr.* 

Po przyjęciu wniosku — Rada przystąpiła do 
obrad poufnych. 


karani będą. W interesie publicznym Magistrat po- 
czynił wszelkie kroki, aby podobne sprawki wyśle- 
dzone i jak najsurowiej karane były. 

— Zniesienie przymusu paszportowego na gra- 
nicy pomiędzy Austro-Węgrami a Serbią. Dowia- 
dujemy się, że władze tutejsze otrzymały w drodze 
urzędowej wiadomość, iż przymus paszportowy na 
granicy pomiędzy Austro-Węgrami a Serbią został 
z dniem 13 czerwca r. b. zniesiony i już od tego 
dnia władze pograniczne tak z tej strony, jak i z serb- 
skiej strony, wzdłuż granicy austryacko-węgierskiej 
(nad Sawą i Dunajem), nie żądają legitymacyj od 
podróżnych. Ostrzegamy wszakże, iż lubo ustała re- 
wizya paszportów na granicy i wizowanie takowych, 
nie została jednak uchyloną potrzeba posiadania do- 
wodów legitymacyjnych na podróż do Serbii i na 
pobyt tamże, a podróżnym radzimy zaopatrzyć się 
w dowody tego rodzaju, celem nienarażania się na 
nieprzyjemności. 

— Egzamina dojrzałości w seminaryach. Mini- 
ster wyznań i oświecenia postanowił rozporządzeniem 
z dnia 29 maja b. r, że w seminaryach nauczyciel- 
skich o zupełnym kursie nauk (tj. liczących 4 klasy), 
tak męskich, jak żeńskich, w miastach głównych ustny 
egzamin dojrzałości ma odbywać się w ostatnich 14 
dniach roku szkolnego. Postanowienie to wchodzi 
w życie już w bieżącym roku szkolnym, W myśl 
tego rozporządzenia zmieniła Rada szkolna krajowa 
ogłoszone już terminy egzaminacyjne i podaje obe- 
enie do wiadomości, że ustny egzamin dojrzałości roz- 
pocznie się: a) w seminaryum nauczycielskiem żeń- 
skiem w Krakowie dnia 17 czerwca 1891 r.; b) w se- 
minaryum nauczycielskiem żeńskiem we Lwowie dnia 
2 lipca 1891 r. W seminaryach nauczycielskich mę- 
skich we Lwowie i w Krakowie, które dopiero w przy- 
szłym roku szkolnym otrzymają kurs czwarty, będzie 
to postanowienie obowiązywało dopiero począwszy od 
roku szkolnego 1891 2. W b. r. rozpocznie się ustny 
egzamin dojrzałości: c) w seminaryum nauczycielskiem 
męskiem w Krakowie dnia 26 czerwca; d) w semi- 
naryum nauczycielskiem męskiem we Lwowie dnią 
13 lipca 1891 r. 

— Wychodźtwo. W miesiącu maju b. r. przybyło 
do Oświęcimia celem emigrowania do Ameryki 846 
osób, a mianowicie: 677 osób z Galicyi, 14 z Bu- 
kowiny i 155 z Węgier. Z liczby tej Ekspozytura 
dyrekcyi policyi wróciła z drogi dla braku paszpor- 
tów lub dostatecznych środków na podróż 111 osób, 
a w szczególności 101 osób z Galicyi i 10 z Wę- 
gier. W Galicyi najwięksży procent wychodźców przy- 
padł w maju na powiąt jasielski, a mianowicie 129 
osób; drugie miejsce zajmuje powiat krośnieński z cy- 
frą 104 osób; trzecie powiat mielecki z cyfrą 50 
osób; następnie sanocki z cyfrą 46 osób; nowotarski 
z cyfrą 45 osób; gorlicki 43 osób; pilznieński 42 
osób; nowo-sądecki 38 osób; dąbrowski 34 osób; 
tarnowski 24 osób; ropczycki 17 osób; grybowski 
16 osób; łańcucki 15 osób; —- wszystkie inne po- 
wiaty wykazują już cyfrę poniżej 10 osób. W tymże 
samym czasie oddano do Sądu za usuwanie się przed 
służbą wojskową, oraz posługiwanie się obcemi pa- 
szportami 9 wychodźców. W tymże samym miesiącu 
przejechało przez Oświęcim, wracając z Ameryki, 315 
osób, a mianowicie 265 osób z Galicyi i 50 z Węgier. 

— Mianowania i przeniesienia. P. Namiestnik 
zamianował praktykanta konceptowego Namiestnictwa, 
Wojciecha Wenza, koncepistą przy dyrekcyi policyi 
we Lwowie, a przeniósł koncepistę Namiestnictwa 
Władysława Gadzińskiego ze Starego miasta do Rawy, 
a praktykantów konceptowych: Juliana Piotrowskiego 
z Doliny do Starego miasta, Adama Maryana Kar- 
chezy'ego ze Lwowa do Żydączowa i przeznaczył prak- 
tykanta konceptowego Edwarda bar. Brunickiego, peł- 
niącego funkcyę kierownika zarządu gminnego w Gród- 
ku, do służby przy Starostwie w Łańcucie. 

-— Promocya. P. Marceli Stanisław Chlamtaez, ro- 
dem z Szarpaniec w Galicyi, kandydat adwokacki, 
otrzymał w lwowskim uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

— Stypendya, opróżnione z funduszu, wyznaczo- 
nego przez Sejm dla uczniów i uczennic seminaryów 
nauczycielskich, nadał Wydział krajowy : Stanisławie 
Hradeckiej, uczennicy II kursu seminaryum w Kra- 
kowie, począwszy od 1 kwietnia b. r. po 40 złr. ro- 
cznie; oraz Helenie Szumańskiej, uczennicy I kursu 
seminaryum nauczycielskiego w Krakowie, począwszy 
od 1 kwietnia b. r. po 40 złr. rocznie 

— Subwencye i pożyczki. Wydział krajowy 
udzielił z funduszów przez Sejm wyznaczonych, na- 
stepujących subwencyj i pożyczek na cele drogowe: 
Wydziałowi powiatowemu w Jaśle przyrzeczono na r. 
1892 subwencyi w kwocie 1500 złr. na budowę dro- 
gi z Stwierdzy do Kobyla. Wydziałowi powiatowemu 
w Krośnie udzielono subwencyi w kwocie 1500 złr, 
na rekonstrukeyę drogi, prowadzącej od gościńca rzą- 
dowego do zakładu zdrojowego w Iwoniczu; Wydzia- 
łowi powiatowemu we Lwowie pożyczkę w kwocie 
6000 złr. na rekonstrukcyę drogi gminnej ze Lwowa 
do Glinian; oraz subwencyę w kwocie 5000 złr. na 
budowę drogi gminnej z Jaryczowa do Podlisek; 
Wydziałowi powiatowemu w Łańcucie subwencyę 
w kwocie 2/00 złr. na budowę drogi powiatowej 
z Łańcuta do Kańczugi; Wydziałowi powiatowemu 
w Mieleu pożyczkę w kwocie 3000 złr. na budowę 
drogi gminnej z Brzyścia do Sadkowej góry; Wy- 
działowi powiatowemu w Sniatynie subwencyę w kwo- 
cie 300 złr. na budowę mostów na rzekach Bełejówce, 
Turce i Rybnicy; Wydziałowi powiatowemu w Tar- 
nopolu subwencyę w kwocie 2000 złr. na budowę 
drogi gminnej z Iwaczowa do Obarzaniec; Wydzia- 
łowi powiatowemu w Wieliczce * pożyczkę w kwocie 
10,000 złr. na budowę dojazdów do mostu żelaznego 
na Wiśle pod Krakowem. 

— Loso*anie premij z fundacyi Ponińskiego. 
Wydział krajowy rozpisał konkurs do losowania pre- 
mij z fundacyi Ponińskiego, przeznaczonych dla cze- 
ladników rzemieślniczych. Tegoroczne losowanie od- 
będzie się dnia 19 lipca, przy którem wygrane będą 
następujące kwoty: 1 premia 864 złr., 2 premia 720 
złr., 8 premia 576 złr., 4 premia 432 złr. Według 
statutów fundacyi, przypuszczeni będą do ciągnienia 
'osów tylko ci czeladnicy, którzy: urodzeni są i przy- 
należni są do Galicyi; wyznają religię katolicką, 
rzymskiego, greckiego i ormiańskiego obrządku; wy- 
uczyli się według istniejących przepisów rzemieślni- 
czych jakiego rzemiosła i mają uzdolnienie i prawną 
kwalifikacyę do samodzielnego wykonywania onegoż, 
dla ubóstwa jednakże nie są w stanie wykonywać 
rzemiosła swego samoistnie; wykażą moralne zacho- 
wanie się świadectwem, wydanem przez właściwy 
urząd parafialny, a zatwierdzonem we Lwowie i w Kra- 
kowie przez dyrekcyę policyi — w innych zaś miej- 
scowościach przez właściwego starostę. Czeladnicy, 
którzy chcą wziąć udział w losowaniu, mają najpó- 
żniej 14 dni przed losowaniem, t. j. włącznie do 
dnia 5-go lipca r. b. godziny drugiej po południu, 
wnieść odnośne prośby do Wydziału krajowego 
we Lwowie, z dołączeniem dowodów, iż posiadają 
warunki, wyżej oznaczone. 

— Dom dla nieuleczalnych we Lwowie. Uroczy- 
stość założenia kamienia węgielnego pod budowę ta- 


dynie na wagę złota, zdobytego ich pracą; co do 
stowarzyszeń, które ich usidliły, widzą oni dobrze, 
że zamiast miłości i miłosierdzia, znajdują tam 
tylko niesnaski wewnętrzne, owe nierozłączne to- 
warzyszki mędzy zuchwałej i niedowierzającej. 
Iluż to z sercem złamanem, ciałem wycieńczonem 
pragnęłoby zrzucić to upokarzające jarzmo — lecz 
nie śmieją oni bądź to dla szacunku ludzkiego, 
bądź też z obawy przed nędzą. A zatem dla tych 
wszystkich robotników stowarzyszenia katolickie 
mogą stać się wielce pożyteczne, wzywając wa- 
hających się, aby w ich łonie szukali środka prze- 
ciwko wszelkiej niedoli, przyjmująe żałujących 
z ochotą i zapewniając im straż i opiekę. 

Widzicie, czcigodni Bracia, przez kogo i jakie- 
mi środkami powinna kwestya ta zostać rozstrzy- 
gniętą. Niechaj każdy zabierze się do pracy, która 
jest mu przeznaczoną, i to bez zwłoki, aby przez 
ociąganie się z podaniem środka, nie uczynić złe- 
go, tak już niebezpiecznego, nieuleczaluem. Nie- 
chaj rządzący korzystają z powagi opiekuńczej 
ustaw i instytucyj ; niechaj bogaci i pracodawcy 
pamiętają o swoich obowiązkach; niechaj robotni- 
cy, o których los chodzi, bronią swych interesów 
na drodze prawej, a ponieważ tylko religia — jak 
to powiedzieliśmy na wstępie — jest zdolną zni- 
szczyć złe przy korzeniu, niechaj wszyscy pamię 
tają o tem, że pierwszym warunkiem jest przy- 
wrócenie obyczajów chrześcijańskich, bez których 
nawet środki, podawane przez roztropność ludzką 
jako najskateczniejsze, nie będą zdolne wydać 
zbawiennych owoców. Co do Kościoła św., to jego 
działanie nie zawiedzie nigdy i będzie tem pło 
dniejszem, im więcej będzie mogło się rozwijać 
z większą swobodą; a to pragniemy, aby zrozu- 
mieli i pełnili wszyscy ci, których zadaniem jest 
czuwać nad dobrem publicznem. Niechaj ducho- 
wni rozwiną wszystkie siły ducha i zasoby gorli 
wości i niechaj pod wpływem powagi słów Wa 
szych i przykładów, Czcigodni Bracia, nie prze- 
stają wpajać w ludzi wszystkich warstw zasad 
ewangielicznych życia chrześciańskiego, niechaj 
pracują wszystkiemi siłami nad zbawieniem lu- 
dów, a nadewszystko niechaj starają się budzić 
w innych miłość, tę władczynię i panią wszyst- 
kich cnót. W istocie bowiem zbawienia głównie 
spodziewać się można z obfitego działania miłości; 
mówimy tu o miłości chrześciańskiej bliźniego, 
która mieści w sobie całą ewangelię, która zawsze 
gotowa poświęcać się ku wspieraniu bliźniego i 
jest środkiem bardzo pewnym przeciwko zarozu- 
miałości wieku i nieumiarkowanej miłości samego 
siebie; mówimy o tej cnocie, której działanie i bo- 
skie znamię Apostoł Paweł św. opisał w tych 
słowach: „Miłość cierpliwą jest, łaskawą jest... 
nie szuka swego i wszystko znosi... wszystko wy 
trwa* (I Korynt. XIII, 4—7). 

Jako rękojmię łask i świadectwo Naszej przy- 
chylności, udzielamy Wam, Czcigodni Bracia, z ca- 
łego serca każdemu zosobna, waszemu duchowień- 
stwa i wiernym błogosławieństwa apostolskiego 
w Panu. 

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 15 maja 
1891 r., w cezternastym roku Naszego pontyfikatu. 


Leon XIII Papież. 


pność kierowała zawsze ich organizacyą. Niechaj 
państwo otacza opieką te stowarzyszenia, utwo- 
rzone wedle prawa; niechaj jednakże nie miesza 
się do ich rządów wewnętrznych i nie dotyka 
sprężyn, które im dają życie, ruch bowiem żywo- 
tny wypływa z wewnętrznego źródła i us'aje bar- 
dzo łatwo wskutek wpływu czynności zewnętrznej. 

Aby w tych korporacyach panowała jedność 
czynu i zgodność woli, potrzeba organizącyi i kar- 
ności mądrej i przezornej. Jeżeli więc, co jest 
rzeczą pewną, obywatele mają wolność stowarzy- 
szania się, powinni także posiadać swobodę ukła- 
dania statutów i regulaminów, które im się zdają 
zastosowane do celu, do jakiego zmierzają. Jakie 
powiuny być owe statuty i regulaminy? Nie zdaje 
Nam się, aby można stawiać pewne stanowcze 
reguły co do określania ich szczegółów ; wszystko 
zależy od ducha każdego narodu, od prób i do- 
świadczeń nabytych, od rodzaju pracy, rozmiarów 
handlu i innych stosunków rzeczy i czasu, które 
należy rozważyć dokładnie. Wszystko, eo wogóle 
można powiedzieć, to jedynie to, iż jako powsze- 
chną i stałą regułę należy przyjąć uorganizowanie 
i kierowanie korporacyami w ten sposób, aby 
każdemu z swych członków dostarczyły środków 
do osiągnięcia, na jak najkrótszej i najwygodniej- 
szej drodze, celu, który sobie wyznaczył, a który 
polega na jak największem, o ile możności, roz- 
przestrzeniapiu dóbr ciała, ducha i majątku. 

Koniecznem atoli jest, aby zmierzać przede- 
wszystkiem do głównego celu, t. j. do udoskona- 
lenia moralnego i religijnego; cel ten mianowicie 
powinien kierować całem urządzeniem tych To- 
warzystw ; inaczej bowiem upadłyby one nieba- 
wem i zstąpiłyby do rzędu stowarzyszeń, w któ- 
rych religia nie zajmuje żadnego miejsca. To też 
na cóżby się przydało rzemieślnikowi, gdyby zna- 
lazł w łonie korporacyi obfitość materyalną, a 
gdyby brak pożywienia duchowego zagrażał nie- 
bezpieczeństwem duszy jego? „Co pomoże czło- 
wiekowi, jeśliby cały świat pozyskał, a na du- 
szy swojej szkodę poniósł?“ (św. Mat. XVI, 26). 
Oto znamię, po którem Chrystus Pan chce, aby 
rozpoznawano chrześcianina od poganina. 

„Poganie szukają wszystkich tych rzeczy... szu- 
kajcie naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwo- 
ści jego, a reszta wam będzie przydaną.* (Św. 
Mat. VI, 33, 34). Wybrawszy zatem Boga, jako 
początek wszystkiego, niechaj się udziela szero- 
kiego pola nauczaniu religijaemu, aby wszyscy 
poznali swe obowiązki względem Boga: w co trze- 
ba wierzyć, w co ufać i co należy czynić w spra- 
wie zbawienia wiecznego — wszystko to należy 
wpajać starannie; należy robotnika uzbrajać ze 
szczególną starannością przeciwko mylnym zasa- 
dom i wszelkim odmianom występku. Należy skła- 
niać go do oddawania czci Bożej, należy budzić 
w nim ducha pobożności, a mianowicie czuwać 
nad tem, aby sumiennie święcił niedziele i święta. 
Niechaj się nauczy szanować i kochać Kościół 
św., tę wspólną matkę wszystkich chrześcian, słu- 
chać jego przepisów, przyjmować Sakramenta św., 
które są źródłami bożemi, w których dusza oczy- 
szcza się z plam i czerpie swą świątobliwość. -` 

Skoro się religię przyjmie za podstawę wszyst- 
kich praw społecznych, nie trudno będzie okre- 
ślić wzajemne stosunki, jakie panować mają mię- 
dzy członkami, by osiągnąć pokój i pomyślność 
społeczeństwa. Rozmaite urzędy winny być roz- 
dzielone w sposób najkorzystniejszy dla intere- 
sów wspólnych i tak, aby nierówność nie przy- 
niosła ujmy” jedności. 

Wielce ważną jest rzeczą, aby urzędy rozda- 
wano roztropnie i w sposób jasno określony, iżby 
nikt nie doznawał niesprawiedliwości. Niechaj do- 
bro wspólne będzie administrowanem sprawiedli- 
wie i naprzód należy wedle stopnia ubóstwa każ- 
dego z członków oznaczyć wysokość wsparcia, 
mającego się mu udzielić; niechaj prawa i obo- 
wiązki pracodawców zgadzają się z prawami i o- 
bowiązkami robotników. Aby zadosyćuczynić e- 
wentualnym żądaniom, któreby mogły powstać 
w jednej lub drugiej klasie z powodu przekrocze- 
nia ustaw, pożądanem byłoby, aby statuty same 
wyznaczały z ich łona mężów roztropnych i spra- 
wiedliwych, którzyby jako sędziowie rozjemczy 
uregulowali sprawę zatargnu. 

Należy jeszcze troszczyć się szczególnie o to, 
aby robotnikowi nigdy nie zabrakło pracy, i aby 
istniał fundusz rezerwowy, przeznaczony na to, 
by go wspierać nietylko w nagłych przypadkach, 
nierozłącznych z pracą przemysłową, lecz nadto 
w chorobie, w starości i w razie niedoli. 

Prawa te, jeśliby je. tylko przyjęto z chętnem 
sercem, wystarczają, aby zapewnić słabym utrzy- 
manie i pewien dobrobyt; katolickie stowarzysze- 
nia atoli są powołane do tego, by znaczną czą 
stką ze swej strony przyczynić się do ogólnej po- 
myślności. Z przeszłości możemy bez dopuszcza- 
nia się zuchwałości sądzić o przyszłości. Wieki 
ustępują wiekom, ale bieg rzeczy przedstawia 
dziwne podobieństwo, ponieważ Opatrzność Boża 
kieruje wszystkiem i prowadzi wszystko do celu, 
który Bóg wytknął, stwarzając ludzkość. 

Wiadomo, że w pierwszych wiekach Kościoła 
świętego czyniono mu zarzut z ubóstwa członków 
jego, skazanych na życie z jałmużny lub pracy. 
Ogołoceni atoli, jak oni byli, z bogactw i potęgi, 
umieli zjednać sobie łaskę bogatych i opiekę mo- 
żnych. Byli oni pilni, gorliwi, spokojni, byli wzo- 
rami sprawiedliwości, a przedewszystkiem miło- 
sierdzia. Na widok życia tak doskonałego i oby- 
czajów tak czystych, wszelkie uprzedzenie znikało, 
umilkło szyderstwo, a pojęcia zakorzenionego prze- 
sądu ustępowały zwolna wobec prawdy chrze- 
ściańskiej. Los klasy robotniczej stanowi kwestyę 
sporną dzisiaj — zostanie ona rozwiązaną za po- 
mocą rozsądku, lub bez niego — i nie może to 
być rzeczą obojętną, czy ona się rozstrzygnie 


KRONIKA. 


Kraków 12 czerwca. 


— Ks. Władysław Czartoryski, jako niedawno 
mianowany członek Akademii sztuk pięknych w Pa- 
ryżu, był obecnym na jej posiedzeniu dnia 6 b. m. 
i złożył Akądemii trzy zeszyty wydanego Katalogu 
rękopisów Muzeum ks. Czartoryskich w Krakowie. 
Podając sprawozdanie z tego posiedzenia, dzienniki 
franeuskie podnoszą znaną powszechnie niepospolitą 
erndycyę księcia i pochlebnie wyrażają się o boga- 
ctwie oraz ważności zbiorów Muzeum krakowskiego 
pod względem nankowym i artystycznym. 

— Pogrzeb ś. p. hr. Sabiny Morstinowej odbył 
się wczoraj o godz. 6 po południu z dworca kolei 
Północnej. Trumna ze zwłokami przybyła w wagonie, 
pełnym wieńców i kwiatów. Po wydobyciu złożono 
trumnę na karawanie, zaprzężonym w cztery konie i 
ruszył kondukt żałobny, prowadzony przez proboszcza 
parafii, X. Strzelichowskiego, w asystencyi licznego 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego; udział wzięli 
też OO. Jezuici z X. superiorem Załęskim.  Pospie- 
szyły oddać ostatnią cześć zmarłej bractwa kościelne 
i instytucye, które otaczała swą dobroczynną opieką, 
oraz te liczne osoby, które wdzięczność dla zmarłej 
żywią. Na czele olbrzymiego pochodu szli osieroceni 
chłopcy z zakładu św. Józefa, ubodzy Tow. Dobro- 
czynności, sieroty z zakładu SS. Miłosierdzia. Za tru- 
mną szła rodzina, znajomi, przyjaciele. Od bramy 
cmentarnej do grobu nieśli zwłoki synowie zmarłej 
i krewni. Zwłoki złożono w grobie rodzinnym. Na 
karawanie było mnóstwo wieńców wspaniałych. 

Dziś o godz. 10 przed południem odprawione zo- 
stało nabożeństwo żałobne w kościele św. Barbary 
za duszę $. p. hr. Sabiny Morstinowej ; celebrował je 
X. Churain T. J. Przed wielkim ołtarzem ustawiono 
katafalk, oświetlony jarząco, a chór odśpiewał żało- 
bne pieśni. Mowę żałobną wypowiedział X. Za- 
łęski, wskazując na cnoty zmarłej, któremi całe jej 
życie się odznaczało, jako najlepszej matki i żony. 
Potem podniósł wielką dobroczynność zmarłej, której 
poświęciła się prawie wyłącznie i niestrudzenie. Wie 
o tem Kraków, wiedzą tutejsze instytucye. W dzie- 
łach dobroczynności odznaczała się stałością i wytrwa- 
łością, których to przymiotów brak tak dotkliwie 
w społeczeństwie naszem daje się odczuwać. Na na- 
bożeństwie kościół był zapełniony, a pospieszyły na 
nie osoby najwybitniejsze w naszem mieście, równie 
jak na wczorajszy pogrzeb. 

Jutro w sobotę, o godz. 10 rano odprawionem bę- 
dzie w kościele XX. Pijarów nabożeństwo żałobne, 
za duszę ś. p. hr. Sabiny Morstinowej, na które za- 
prasza czytelnia Polskiej katolickiej młodzieży w Kra- 
kowie przez wdzięczność dla zmarłej, jako członka 
honorowego tejże Czytelni. 

— Szlachetna ofiara. Na restauracyę kaplicy 
Aniołów Stróżów, własności starej rodziny Mączyń- 
skich, ofiarował p. Maciej Mączyński z Siedlisk 150 
złr. — Komitet kościoła N. P. Maryi składa zą ten 
datek hojny najszczersze podziękowanie. 

Na restaurącyę kościoła złożył prof. Lucyan Ry- 
del 5 złr. na ręce prezesa komitetu parafialnego. 

— W Towarzystwie strzeleckiem pracują strzelcy 
codziennie nad rozbiciem kura. Kur otrzymał dotych- 
czas przeszło 520 strzałów celnych. Wczoraj po po: 
łudniu odpadła jedna noga, którą odbił prezes Dr 
Hajdukiewicz. Wogóle strzelcy dają świetne strzały, 
a najcelniej strzelali dotychczas pp.: Rudnicki, Chmur- 
ski, Dr Hajdukiewicz, Tomkiewicz, Gajdzicz. Do nie- 
dzieli cały kur musi być rozbity. — W niedzielę 
podczas koncertu nastąpi oprowadzenie nowego króla 
według prastarego zwyczaju po ogrodzie. Piękny to 
zwyczaj, który zwykle wiele sprowadza publiczności 
do ogrodu, i nie można wątpić, że i tym razem 
w niedzielę tak będzie, gdyż zasługuje na to zarówno 
uroczystość strzelecka, jak i sam ogród, od jakiegoś 
czasu należycie utrzymywany. 

— Wycieczka Stowarzyszenia Młodzieży rękodziel- 
niczej „Praca* pod opieką św. Józefa odbędzie sie 
w niedzielę dnia 14 b. m. na Panieńskich Skałach. 
Przed wycieczką o godz. 9 rano w kościele św. Bar- 
bary odprawioną będzie Msza św., podczas której chór 
Stowarzyszenia odśpiewa stosowne pieśni. O godz. 2 
salwy możdzierzowe dadzą znak, że wycieczka się od 
będzie. Chóry męskie i inne niespodzianki urozmairą 
wycieczkę. Wieczorem powrót do miasta z muzyką 
przy oświetleniu ogni sztucznych. 

— Fundacya bar. Hirscha. Komitet wykonawczy 
fundacyi bar. Hirscha na drugiem swem posiedzeniu 
przyjął do wiadomości ukonstytuowanie się lokalnego 
komitetu w Tarnowie i ułożył zasadnicze punkta swo 
jej działalności. Mianowicie uchwalił na pierwszym 
planie swej akcyi położyć założenie szkół freblowskich, 
lub ochronek dla dzieci od 4 roku życia, oraz za 
kładów przemysłowo-rękodzielniczych dla dzieci i mło- 
dzieży obojga płci; na drugim planie — szkoły lu- 
dowe. Młodzież, o ile nie miałaby być umieszczoną 
w specyalnych, przez komitet utrzymywanych zakła- 
dach, będzie otrzymywała stypendya celem studyo 
wania nauk zawodowych w krajowych szkołach i za- 
kładach  rękodzielniczo - przemysłowych. Wyjątkowo 
tylko, o ileby w kraju podobnych zakładów nie było, 
lub młodzież nie mogła być w nich umieszczoną, ma 
ona być wysyłaną na naukę za granicę kraju, — je 
dnakowoż z zastrzeżeniem powrotu i pracy w Ojczy 
znie, W celu ewentualnego umieszczenia stypendystów 
fundacyi w zakładach krajowych —  upoważniono 
prezydyum do porozumienia się z Wydziałem krajo 
wym, względnie z krajową komisyą przemysłową, co 
do miejsca i warunków przyjęcia. W ostatnim kie- 
runku uchwalono porozumienie się także z dyrekcyą 
tutejszej szkoły przemysłowej. — Uchwały powyższe 
zapadły jednomyślnie w obecności 10 członków ko- 
mitetu. 

— Latarnie gazowe. W ostatnich czasach coraz 
częściej zdarza się, że lekkomyślne indywidua z roz- 
mysłu lub z braku rozsądku pozwalają sobie gasić 
w nocnej porze latarnie gazowe na plantacyach miej- 
skich, na ulicach i plącach publicznych w mieście, 
Magistrat osobnem obwieszczeniem ostrzega, iż oświe- 
tlenie publiczne miasta, jako urządzenie dla publi- 
cznego porządku i bezpieczeństwa służące, zostaje pod 
opieką powszechnej ustawy karnej, że zatem sprawcy 
podobnych karygodnych wybryków przez Sąd karny: 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej dnia Il czerwca 1891 r. 


Przewodniczący p. wiceprezydent Friedlein. 

Rada udzieliła 1 miesięcznego urlopu r. m. Gei- 
slerowi. Do wiadomości Rady podane zostały na- 
stępujące pisma: 1) od Rady szkolnej okręgowej 
zamiejskiej co do uiszczenia ze strony gminy 
miasta Krakowa prestacyi na budowę 2-klasowej 
szkoły ludowej w Grzegórzkach; 2) od krak, To 
warzystwa oświaty ludowej o udzielenie subwen- 
cyi bezzwrotnej 300 złr. na wysłanie rzemieślni- 
ków tutejszych na wystawę do Pragi; 3) od ka- 
pelaną ementarnego o udzielenie zapomogi na po- 
dróż do kąpiel celem poratowania zdrowia; 4) od 
burmistrza Pragi Dra Szolea (telegram) z wyra- 
żeniem radości z powodu wycieczki krakowskiej 
na wystawę praską (na telegram ten p. wicepre- 
zydent Friedlein odpowiedział telegraficznie i 
podziękował za okazaną życzliwość dla mieszkań- 
ców naszego miasta); 5) od ścisłego komitetu bu- 
dowy pomnika Adama Mickiewicza z prośbą o od- 
danie komitetowi placu na Rynku, pod pomnik 
przeznaczonego, w fizyczne posiadanię. 

R. m. dyrektor Rotter odczytał podpisany 
przez siebie i kilku radców wniosek o doprowa- 
dzenie do skutku utworzenia filii Banku krajo- 
wego w Krakowie. Sprawa, stosownie do życze 
nia wnioskodawcy, przekazaną została sekcyi pra- 
wniczej. 

Dyr. budownictwa miejskiego p. Niedział- 
kowski przedłożył, imieniem sekcyi ekonomi- 
cznej, dwa wnioski naglące: 1) o rozszerzenie 
szosy przez Błonia prowadzącej z 5 na 7 metr 
kosztem 2200 złr.; 2) o rozszerzenie drogi dla 
pieszych od rogatki Rakowi'kiej do cmentarza 
z 3 na 5 metrów kosztem około 450—500 złr.— 
Obydwa wnioski Rada u*hwaliła. 

Z porządku dziennego Rada przyjęła ofertę 
p. Juliusza Przeworskiego na dostawę węgli po 
36 et. za 50 kilogramów dla szkół i zakładów 
miejskich, a po 38 centów dla rzeźni miejskiej, 
oraz ofertę p. Floryana Leitra na dostawę drzewa 
opałowego po cen'e 3 złr. za jeden metr sześcienny 
(referent p. Skrzyniarz, naczelnik Wydziału 
ekonomicznego, w imieniu sekcyi ekonomicznej) 
Udzielsła dalej Rada zaliczki w kwocie 6,000 złr. 
na zakupno węgli dla urzędników i sług miej- 
skich na r. 1891 92 (referent p. Kusionowicz, 
imieniem sekcyi skarbowej). 

Radca Magistratu p. Turnau, imieniem sek- 
cyi dobroczynnej, wniósł, aby Rada przyznała 
Towarzystwu św. Wincentego 4 Panlo niepodnie- 
sione subwencye za lata 1888 i 1889 po 150 złr. 
rocznie czyli razem 300 złr. — Po krótkiej dysku- 
syi subwencyę przyznano. 

W dalszym ciągu Rada: 1) zezwoliła na spła- 
cenie na raz jeden reszty kapitału z pożyczki 
11,000 złr., zaintąbulowanej na rzecz gminy m. 
Krakowa na realności Lk. 176 dz. V w Krako- 
wie (sprawozdawca imieniem sekcyi skarbowej p. 
Kusionowicz); 2) wyznaczyła sumę 1,053 złr. 
87 cent. na pokrycie wydatków, wynikłych z de- 
korowania, oświetlenia i illuminowania gmachów 
miejskich w dniu 3 maja b.r., jako w 100-letnią 
rocznicę nadania Konstytucyi 3 maja (sprawozda- 
wca sekcyi ekonomicznej r. m. Redyk); 3) przy- 
znała stróżom nocnym, począwszy od 1 stycznia 
1891, letnie ubrania drelichowe (referent sekcyi|1 r. m. prof. Dra Rosenblatta, przekazując spra- 
ekonomicznej naczelnik Skrzyniarz); 4) zezwo-!wę sekcyi ekonom., skarbowej i komisyi sanitarnej. 
'liłą na wypłacenie rachunków z r. 1890 pocho- Przeszła Rada do porządku nad podaniem Ma- 


ściańscy rozstrzygną ją łatwo za pomocą rozsąd- 
ku, jeżeli połączywszy się w stowarzyszenia i słu- 
chając roztropnego kierownictwa, wstąpią na dro- 
gę, na której ich ojcowie i przodkowie znaleźli 
swoje i narodów dobro. Jakąkolwiek byłaby w lu 
dziach siła uprzedzeń i namiętności, jeżeli prze- 
wrotna wola nie stłumiła zupełnie poczucia spra- 
wiedliwości i uczciwości, to prędzej czy później, 
przychylność publiczna zwróci się ku robotnikom, 
gdy ich zobaczy czynnymi i skromnymi, przekła- 
dającymi sprawiedliwość nad zysk, a ceniącymi 
nad wszystko sumienne spełnianie obowiązków. 
Ztąd wyniknie i ta druga korzyść, że nadzieja 
dobrobytu i wielkie ułatwienia staną się udziałem 
tych robotników, którzy żyli w pogardzie wiary 
chrześciańskiej, albo zachowywali zwyczaje, któ- 
rych ona zabrania. Robotnicy ci sądzą zwykle, iż 
stali się igraszką zwodniczych nadziei i kłamliwej 
ułudy. Czują oni bowiem z nieludzkiego postępo- 
wanią swych panów, iż ci ostatni oceniają ich je- 


„Hoch!“ i „Niech żyje!“ W czasie pobytu swego 
w Czerniowcach X. Arcybiskup Morawski złożył wi- 
zyty: prezydentowi kraju hr. Pace, preydentowi mia- 
sta p. Kochanowskiemu i proboszeżowi gr. kat. X. 
kanonikowi Kosteckiemu. 

— Z kolei Karola Ludwika. Przeszkody ruchu, 
powstałe dnia 28 maja na kolei lokalnej jarosławsko- 
sokalskiej pomiędzy Horyńcem a Rawą ruską, zo- 
stały usunięte tak, że z dniem 11 b. m. już po- 
ciągi pomiędzy Jarosławiem a Sokalem kursują bez 
żadnego ograniczenia. 

— Reforma procedury cywilnej. Minister spra- 
wiedliwości, hr. Schönborn, zaprosił do siebie we 
wtorek wieczorem członków parlamentarnej komisyi 
prawniczej na poufną naradę. Imieniem rządu zawia- 
domił ich, że rząd zamierza przystąpić do reformy 
procedury cywilnej w duchu jawności i ustnego po- 
stępowania, lecz przystąpi do tej pracy tylko sto- 
pniowo, za pośrednictwem parlamentu. W jesieni ma 
być przedłożoną ustawą o ustnem postępowaniu wo- 
bec sądów powiatowych, podczas zaś następnej ka- 
dencyi pojawi się wniosek o takiemże postępowaniu 
przed sądami kollegialuemi. Zadanie konferencyi po- 
lega na tem, by jej uczestnicy mogli swobodnie wy- 
razić swe zapatrywania w tej sprawie. 

— Z Wiednia donoszą, iż bawiącego w Wiedniu 
barona Adolfa Brunickiego przyjmowała na audyencyi 
Arcyksiężna Stefania. Baron Brunicki był również 
na obiedzie u ks. Filipa Koburskiego. 

— Zaręczyny. Z Warszawy donoszą, że p. Hen- 
ryk Bloch, syn prezesa kolei Dęblińsko-Dąbrowskiej, 
zaręczył się z panną Izabelą Wodzińską. 

— Słowiańska Mekka. Pester Lloyd zamieszcza 
artykuł, w którym powiada, że kroi się na to, iż 
Praga ma zostać słowiańską Mekką. Wszystkie bo- 
wiem ludy słowiańskie mają teraz odbywać pielgrzym- 
kę do Pragi i tam się odżywiać u źródła słowiań- 
skiej twórczości. Zapowiedziany jest przyjazd Igna- 
tiewa do Pragi. Pester Lloyd ostrzega Czechów przed 
urządzaniem jakichkolwiek demonstracyj podczas ta- 
kich słowiańskich pielgrzymek, gdyż wyjdą one na 
korzyść Rosyi, a na szkodę Austryi. 

— Antoni Springer, zmarły w dniu 31 maja b. r., 
profesor wszechnicy lipskiej, należał do najwybitniej- 
szych uczonych w zakresie historyi sztuki. Urodzony 
w Czechach r. 1825, początkowo poświęcił się now- 
szej historyi i był docentem tego przedmiotu na uni- 
wersytecie praskim. Obok tego brał żywy udział w ru- 
chu politycznym epoki 1848 r. i zabierał w publicy- 
styce głos we wszystkich ważniejszych sprawach ży- 
cia publicznego, w duchu liberalnym, jak go ludzie 
owej epoki pojmowali. Wynikłe stąd konflikty z prą- 
dami sfer rządzących sprawiły, że nie mając wido- 
ków karyery naukowej, a zbrzydziwszy sobie wir spraw 
politycznych, wyniósł się do Niemiec i tu oddał się 
z całym zapałem studyom historyi sztuki, do której 
go od pierwszej młodości skłaniał wrodzony pociąg. 
Po kilku odbytych podróżach naukowych, zajął w r. 
1852 katedrę tego przedmiotu w Bonn, aby przenieść 
się później do Strasburga, a od r. 1873 do Lipska. 
Pomijamy dzieła historyczne i prace publicystyczne, 
których wydał poczet niemały, i które obracały się 
około dziejów rewolucyi, oraz polityki Austryi przed- 
konstytucyjnej. Z licznych prac na polu historyi sztuki 
najwybitniejsze są: „Kunsthistorische Briefe* (1857), 
„Bilder aus der neneren Kunstgeschichte* (1867), 
„Handbuch der Kunstgeschichte“ (1864), wreszcie 
„Rafael und Michelangelo* (1877). Tem ostatniem 
zwłaszcza, które kilku doczekało się wydań, trwały 
sobie pomnik postawił. — Springer był człowiekiem 
nawskróś i w dobrem znaczeniu postępowym, zajmo- 
wał się każdym nowszym. prądem. W nauce postawił 
niejednę nową i trwałej wartości teoryę. Między in 
nemi wrażenie wywołała po raz pierwszy przez niego 
postawiona i znakomicie umotywowana teorya wpły- 
wu przedstąwień misteryów kościelnych na wyobra- 
żenie scen Męki Pańskiej i biblijnych wogóle w śre- 
dniowiecżnych obrazach i rzeżbach. Wyłożył ją w „Iko- 
nografische Studien* (1860), oprócz których wydał 
cały szereg mniejszych rozpraw i szkiców z dzie- 
dziny historyi sztuki. 

Od lat wielu dotknięty nieuleczalną chorobą pier- 
siową, Springer ani na chwilę nie przestał pracować 
piórem i słowem. Piszący te słowa w żywej ma pa- 
mięci postać przedwcześnie osiwiałego profesora, zwy- 
kle martwą i zbolałą, ze śladami cierpienia i smutku 
w twarzy, w której świeciły tylko żywym ogniem 
ogromne, głębokie, czarne jak węgiel oczy. To oko, 
rysy twarzy wyraziste, czoło wysokie, włos biały, 
spływający w długich kędziorach na skronie i szyję, 
wszystko to składało się na jednę z najpiękniejszych 
głów, jakie się widzieć wydarza. Ten Czech z uro 
dzenia głową swoją przypominał raczej florenckiego 
jakiego malarza, niż niemieckiego profesora. Trzeba 
go było widzieć, jak powoli, w miarę wykładu, pod- 
czas którego stawiał zawsze koło siebie płonącą lampkę 
spirytusową dla utrzymywania czystości atmosfery, 
schorzały starzec, w przerwach między straszne- 
mi napadami duszności i kaszlu, zapalał się przed- 
miotem, jak głos jego, z początku słaby, rósł i potę- 
żniał, cała postać poruszała się i ożywiała, gest na- 
bierał wyrazu, a płomienne słowa mówcy rozżarzały 
w sercach słuchaczy ten ogień wielkiej miłości dla 
sztuki, który trawił mistrza. Skarby swej wiedzy zło- 
żył Springer w dziełach swoich, ale głęboką jego 
miłość sztuki poznać mógł tylko ten, kto go sły- 
szał i widział, kto sam z niej czerpał nieznany sobie 
przedtem zapał i uwielbienie. Uczonych historyków 
sztuki nie brak w Niemczech i gdzieindziej; ludzi, 
którzyby ją tak ukochali, tak jej złożyli w ofierze cały 
wielki zapał swego sercą i całą wielką siłę swego 


kiego domu, który powstaje we Lwowie przy ulicy 
Gródeeko-Polnej, dzięki fundacyi p. Antoniego Biliń- 
skiego, odbyła się przedwczoraj w obecności prezy- 
denta Mochnackiego, wielu radców miejskich, oraz 
licznej publiczności. Fundator p. Biliński przybył ró 
wnież na tę uroczystość w towarzystwie Dra Gostyń- 
skiego, który będzie lekarzem kierującym w nowym 
zakładzie. Po odczytaniu aktu fundacyjnego i po po- 
święceniu rozpoczętej budowy przez X. Bratkowskie- 
go, wszyscy obecni podpisali akt fundacyjny, który 
włożono do szklannego słoja, a następnie umieszczo- 
no w wydrążeniu kamienia węgielnego. Następnie 
ujął prezydent pamiątkowa srebrną kielnię i narzu- 
cił na kamień garść wapna. Tak samo uczynił fun- 
dator p. Biliński, poczem prezydent miasta i zebrani 
goście uderzali srebrnym młotkiem kamień węgielny 
i na tem zakończono uroczystość. Prezydent Mochna- 
cki zaprosił potem wszystkich gości na śniadanie, 
które przygotowano w umyślnie na ten cel zbudowa- 
nym baraku. Pierwszy toast wychylono za zdrowie 
fundatora p. Bilińskiego. 

— Rektorat gr. kąt. seminaryam duchownego za- 
mieścił onegdaj w szpaltach Hałyckoj Rusi nastę- 
pujące pismo : 

„Po surowem śledztwie, przeprowadzonem z alum- 
nami, pokazało się: 1) że treść gratulacyjnego adre- 
su, wysłanego rzekomo przez 115 alumnów ruskich 
do „Akademiczeskoho Krużka,* zamieszczona w Ha- 
łyckoj Rust, nie jest autentyczną; 2) że podpisy na 
tym adresie nie były własnoręczne; 3) że między pod- 
pisami, umieszczonemi na adresie, były także podpisy 
tych, którzy nie są alumnami. 4. Bączyński, rektor.“ 

Z tego sprostowania wynika przeto, iż adres do 
„Akad. Krużka* był jednak wysłany i że X. Ba- 
czyński zna jego treść, oraz i alumnów, którzy go 
podpisali. iło donosząc o tem, dodaje ze swej strony, 
iż szkoda, że X. rektor nie podaje autentycznego 
brzmienia adresu, gdyż to przyczyniłoby się wielce 
do rozjaśnienia całej kwestyi i leży nawet w intere- 
sie samego zakładu. 

Burze. Coraz nowe szczegóły dochodzą o zni- 
szczeniach, wywołanych przez straszną burzę, jaka 
przeciągała przez kraj nasz w dniu 9 b. m. W oko- 
licy Tarnopola spadł około godziny 6 po południu 
grad wielkości jaja kury, a nawet pojedyncze 
bryły wielkości pięści. W Berezowicy, 5 kilometrów 
od Tarnopola oddalonej, szalała trąba powietrzna. 
Pozostawiła ona ogromne. spustoszenia. Zniszczyła 
około 60 chat włościańskich, powyrywała z korzenia 
mi najstarsze drzewa; sześcioro ludzi zabitych, zgi- 
nęło około 20 koni, folwark wraz z dworem p. Ja 
nickiego zniszczony. — Z Brodów donoszą, że dnia 
10 b. m. szalał straszny orkan w Ponikwie wielkiej 
i w Podkamieniu. Troje dzieci i jeden polowy utra 
cili życie, a szkoda wyrządzona wynosi 20,000 złr. 

— Kościół Serca Jezusowego w Czerniowcach. 
W niedzielę odbyła się w Czerniowcach z wielką 
uroczystością ceremonia położenia kamienia węgielne- 
go pod budowę kościoła Serca Jezusowego. Pomimo 
chwilowego, ale rzęsistego deszczu, plac budowy za- 
pełnił się imponującym tłumem pobożnych z miasta, 
oraz procesyą z Sadagóry i Rosza. Przed ołtarzem, 
który ustawiono i pięknie przybrano na placu budo- 
wy, ustawił się szpaler korpusu strzeleckiego i stra- 
ży ochotniczej ogniowej, oraz członkowie obywatel- 
skiego komitetu. Po godzinie 9 przybył prezydent 
kraju hr. Pace w towarzystwie radcy Pompego i pre 
zydent miasta p. Kochanowski w towarzystwie radcy 
magistratu p. Becka, a w chwilę później zastępca 
marszałka kraju bar. Mustatza. W kilka minut potem 
od strony kaplicy OO. Jezuitów przybyła długa pro- 
cesya, wiodąca JE, X. Arcybiskupa Morawskiego. 
Duchowieństwo miejscowe wszystkich trzech obrząd- 
ków, duchowni katoliecy z całej Bukowiny, dalej sę- 
dziwy Arcybiskup X. Feliński, prowincyał O. My- 
cielski, przełożony QQ. Jezuitów z Jass O. Habeni, 
otaczali X. Arcybiskupa Morawskiego, a obok balda- 
chimu postępowali w bąrwnych strojach członkowie 
akadem. stowarzyszenia „Unitas. Po odprawieniu mo- 
dlitw u ołtarza X. Arcybiskp, oraz dygnitarze ducho- 
wni, hr. Pace, bar. Mustatza, p. Kochanowski i człon- 
kowie obywatelskiego komitetu podpisali dokument 
pergaminowy, który włożono następnie do kamiennej, 
gustownie wykutej puszki i wśród przyjętych cere- 
monij zamurowano w fundamenta kościoła. X. Arcy- 
biskup przemówił następnie bardzo gorąco do ludu 
w językach polskim i niemieckim, a X. infułat Za- 
błocki w asystencyi X. kan. Enzingera z Wyżnicy 
i X. katechety Schweigera odprawił sumę, w czasie 
której rozbrzmiewały na wolnem powietrzu prześli- 
czne głosy dziewczęcego chóru. Po nabożeństwie XX. 
Arcybiskupi odjechali do OQ. Jezuitów, a X. supe 
rior Kberhardt wygłosił jeszcze kazanie do zgroma- 
dzonej rzeszy. Po południu tegoż dnia X, Arcybiskup 
odwiedził ochronkę katolicką dla małych dzieci, gdzie 
przyjęły go 88. Felicyanki i komitet pań. Tam też 
udzielał arcypasterz Sakramentu Bierzmowania i miał 
rzewną przemowę do dziatek. W poniedziałek rano 
bierzmował X. Arcybiskup w kościele parafialnym 
rzym.-kat., następnie był na śniadaniu u proboszcza 
X. kan. Tobiaszka, gdzie także zaproszono kilka o- 
sobistości z miasta i duchowieństwo. O godzinie 1ej 
w południe długi szereg pojazdów, wiozących człon- 
ków obywatelskiego komitetu i duchownych, towa- 
rzyszył powozowi X. Arcybiskupa na dworzec kole- 
jowy. Tutaj był już obecnym prezydent kraju hr. 
Pace, równocześnie odjeżdżający wraz z rodziną na 
dwa tygodnie do miejsce rodzinnych. Pożegnawszy 
wszystkich zgromadzonych i każdego zosobna ła- 
skawemi wyrazy, X. Arcybiskup w towarzystwie X. 
infułata Zabłockiego i X. Webera wsiadł do wagonu, 


CZAS z Soboty 13 Czerwca 1891. 


historyi sztuki, 
towaną. 

— Spisek turecki. W Konstantynopolu miano od- 
kryć spisek na życie sułtana. Spisek miał na celu 
wyniesienie na tron jego młodszego brata. 

— Katastrofa kolejowa. Z Nowego Jorku dono- 
szą, iż pod Savannah zetknęły się dwa pociągi to- 
warowe. Lokomotywy zdruzgotane. Trzydzieści wa- 
gonów i trzy osoby spłonęły. Trzydzieści ze ran- 
nych. 

— Nekrologia. Józef Przybyszowski, organi- 
sta kościoła paraf. w Podgórzu , przeżywszy lat 91, 
z tych na usługach kościoła 74, zmarł 12 b. m. Po- 
grzeb odbędzie się w niedzielę dnia 14 b. m. z ple- 
banii w Podgórzu. 


dla sztuki samej, stratą niepowe- 


— Dnia 11 czerwca pochmurno, częsty deszcz; 


termometr od -|-10'2 doszedł do --18:8 C. Barometr 
opada; o godzinie 7ej rano dnia 12 czerwca stan jego 


był 738:2 mm., termometru --13*6 ©. Wiatr zachodni. 
W sobotę d. 13 czerwca: św. Antoniego z Padwy w. 


Ruch artystyczny | umysłowy 


Dary do Muzeum Narodowego złożyli: 


P. Lucyan Wędrychowski, artysta- malarz, obraz 
św. Antoniego wśród pokuszeń, malowany przez te- 


goż artystę. 


P. Stanisław Zieleniewski kopię portretu króla 


Jana III, pochodzącą z XVII wieku. 
Dr Wołyński Artur rycinę portretu Mickiewiczą. 
Brat Drewaczyński Fra Angelico obrazek na drze- 
wie Chrystusa Odkupiciela, pomysł własny w boga- 
tej ramie, 


Hr. Emeryk Czapski rycinę portretu Tomasza Czap- 


skiego, starosty, szt. Deisch w Gdańsku. 


P. Bukowski Henryk ze Sztokholmu 12 rycin Je- 


remiasza Faleką, 


Hr. Przezdziecki Konstanty akwarellę Kossaka i 
'Tondosa: projekt placu pod pomnik Mickiewiczą na 


plantącyach. 


P. Rakowski Jan dukat siedmiogrodzki Zygmunta 


Batorego z r. 1598. 
Izba rękodzielnicza lwowska wieniec z herbąmi Pol- 
ski z pogrzebu Mickiewiczowskiego w Krakowie. 


P. Rozenek Stanisław z Podgórza 22 monet mie- 


dzianych. 
Prof. Żuliński ze Lwowa medal bronzowy, bity na 
cześć Duchińskiego, roboty Malinowskiego. 


P. Franciszek Puchalski pierścionek srebrny z her- 


bami Polski z r. 1831. 
P. Wojtych medalik na pamiątkę jubileuszu 3 maja, 
wydany jego staraniem. 


Komitet budowy teatru figurkę z kości, przedsta- 
wiającą kobietę w stroju XIV wieku, znalezioną 


w fundamentach pod teatr. 
Stanislaw Niedzielski, długoletni dyrektor Towa- 


rzystwa Muzycznego w Krakowie, obecnie stałe prze- 


bywający w Warszawie, zajmuje piękne stanowisko 


w tamtejszym świecie muzycznym. Kompozycye jego 


cieszą się powodzeniem i pochlebne znajdują ocenie- 
nie krytyki tamtejszej. Na jednym z ostatnich kon- 
certów „Lutni“ wykonano kilka jego nowych utwo- 
rów, którym tamtejsi sprawozdawcy nie szczędzą go- 
rącego uznania. Między innemi Bogusławski w G'a- 
zecie Polskiej pisze : 


Z pomiędzy nieznanych dotąd kompozycyj choral- 


nych słusznie wyróżniła publiczność „Przy fujarce* 
S. Niedzielskiego, pieśń, powtórzoną na ogólne żąda- 
nie. Jest to sielanka, rozpoczynająca się od klaryne- 


towego sola, po którem chór we frazesach, ujętych 


w formę jakby recitativa, opiewa uroki wiosny. Zwro- 
ty melodyjne i harmonijne tych recitativów są nie 


tylko interesujące i efektowne, ale ujmują tchnieniem 


szczerej i głęboko odczutej poezyi; całość sprawia 
bardzo przyjemne wrażenie i świadczy, że p. Nie- 
dzielski umie przysłuchiwać się naturze i rozumie 
ducha ludowej pieśni. Widocznem to już było zresztą 
w śpiewach jego na głos pojedynczy, jak np. w „Kra- 
kowiaku,* w „Maryśce* i w „Dwóch dumkach ; za na- 
wet kompozycye „światowe,“ jak serenada: „Śpij 
Lili,“ lub romans: „Na jeziorze,“ odzywają się 
„pieśnią gminną,“ która snać drga w sercu kompo- 
zytora. 

Armand Hayem. Aleksander Dumas wypełnił obo- 
wiązek pietyzmu dla przedwcześnie i tragicznie zmar- 
łego przyjaciela, a dobrze zasłużył się i jego pamięci 
i literaturze, wydając Prawdy i pozory (Vóritćs et 
apparences) Armanda Hayem. Jestto zbiór krótkich 
zdań filozoficznych, które lepiej, niż inne dzieła, dają 
poznać prawdziwą naturę tego myśliciela, filozofa 
smutku i zwątpienia. Fenomenalną łatwość Franceu- 
zów wyrażenia najgłębszej i najpłytszej myśli w je- 
dnem, krótkiem i jędrnem zdaniu, ten ogromny ta- 
lent aforystyczny, który sprawia, że rzeczy codzien- 
nej i zwykłej forma sama nadaje pewną głębokość, 
widoczne są w pośmiertnym zbiorze Hayema. „Prze- 
zorność zmniejsza znaczenie przypadku, ale przypa- 
dek tylko rodzi szczęście, “ „Zbliżyć się do celu, zna- 
czy oddalić się od pragnienia.“ „Osobowość (la per- 
sonnalitć) jest oporem przeciw środowisku (le mi- 
lieu).“ „Kraje błota i kraje krwi — oto cała geo- 
grafia polityczna.* Czytając tę książkę, odnosi się 
w jednym kierunku wrażenie podobne, jak z lektury 
dziennika Goncourtów : rozrzutności myśli. I tu i tam 
czuje się, że inny człowiek, zręczniejszy i spokojniej- 
szy, z jednej takiej karty zrobiłby duży i zajmujący, 
gładko napisany tom. Tylko, że może ten inny czło- 


słuszna zasada Hayema, postawiona na czele zbioru: 
„myśl jest oszczędzeniem sobie książki.* Przejmujące 
wrażenie w książce, wydanej po smutnym zgonie 
autora, czyni ostatni aforyzm jego zbioru: „nie trzeba 
umierać, trzeba zniknąć.* Napisawszy te słowa, zni- 
knął na wieki poeta smutku. 


w e -| 
Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 12 czerwca. Polit. Corresp. zapewnia 
na podstawie wiadomości, zasiągniętej z kompe- 
tentnego źródła, że bezzasadnym wymysłem są 
kombinacye, pojawiające się w różnych dzienni- 
kach, jakoby wyjazd ambasadora włoskiego przy 
dworze wiedeńskim hr. Nigry do Włoch górnych, 
pozostawał w związku z celami politycznemi. Po- 
dróż br. Nigry, którego zresztą oczekują już dziś, 
a najdalej jutro z powrotem w Wiedniu, spowc- 
dowaną została interesami czysto prywatnemi. 

Petersburg 12 czerwca. Podług dotychcza- 
sowych dyspozycyj, ma się para cesarska zaraz 
po ukończeniu ćwiczeń wojskowych w obozie pod 
Krasnem Siołem, które tego roku wielkich roz- 
miarów nie przybiorą, udać do Danii i tam ob- 
chodzić uroczystość swego srebrnego wesela. W po- 
wrocie z Danii, który nastąpi lądem, odda car 
rewizytę cesarzowi Wilhelmowi w Berlinie lub 
Poczdamie. 

Belgrad 12 czerwca. Rząd serbski odstąpił 
od dawniejszego zamiaru swego zwołania nadzwy- 
czajnej sesyi skupczyny w końcu czerwca lub 
w lipcu. Zwołanie to miało nastąpić jedynie w celu 
uskutecznienia konwersyi długu serbskiego; rząd 
przekonał się jednak, że ogólae p'łożenie targu 
pieniężnego nie sprzyja w tej chwili przeprowa- 
dzeniu podobnego zamiaru, uchwalenie przeto od- 
nośnej ustawy nie jest naglącem. 

„Zaprzeczają tu wiadomości, jakoby stan zdro 
wia ministra finansów Wuicza, odbywającego w tej 
chwili karacyę w Karlsbadzie, wzbudzał obawy. 


Telegramy biura koresp. 


Wi.deń 12 czerwca. (Z Izby deputowanych). 
Na dzisiejszem posiedzeniu przedłożył minister 
handlu konwencyę berneńską co do przewozu to- 
warów na kolejach żelaznych oraz odnośną usta- 
wę wykonawczą. Haase interpeluje w sprawie za- 
warcia z Anglią konwencyi celem obrony własno- 
ści autorskiej. 

Peschka interpeluje ministra handlu w sprawie 
upaństwowienia, względnie zakupna austryackiej 
sieci towarzystwa kolei państwowych. 

Izha przystępuje do sprawdzenia wyboru Schiera. 
Wybór uznano za ważny. Za unieważnieniem wy- 
boru głosowali młodoczesi, antysemici i niektórzy 
konserwatywni posłowie. 

Następnie wniósł Herold rezolucyę, wzywającą 
rząd, aby dodatki państwowe wszędzie równomier- 
nie doliczano do bezpośrednich podatków. Izba 
uchwaliła tę rezolucyę, skoro referent oświadczył, 
iż się na nią zgadza. 

Wybór Ludwika Beleredi'ego uznano bez dys- 
kusyi za ważny; poczem Izba zajęła się sprawo- 
zdaniem komisyi nad przedłożeniem w sprawie 
włączenia wolnego portu w Tryeście do austro- 
węgierskiego terytoryum cłowego. 

Wiedeń 12-go czerwca. Komisya budżetowa 
obradowała nad wnioskiem Plenera, dotyczącym 
zniesienia nadzwyczajnego dodatku od podatku 
zarobkowego dla pewnych klas opodatkowanych, 
z tem zastrzeżeniem, że prawa wyborczego nie 
stracą ci, którzy je wykonywali dotychczas na tej 
podstawie, że wliczając dodatek płacili sumę prze- 
noszącą 5 złr. W ciągu dyskusyi oświadczył mi 
nister fiaansów, że budżetu z r. 1891 nie można 
uważać za miarę sytuacyi finansowej, ponieważ 
trzeba uwzględnić deficyty przy kolejach państwo- 
wych wskutek zaprowadzenia reformy taryfowej 
oraz wydatki na Lloyda i na Towarzystwo że- 
glugi parowej na Dunaju. Podatków pośrednich 
nie można uważać za stałe, ponieważ s Iniej 
wyniki podatku wódczanego są chwiejne. Oprócz 
tego oczekiwać jeszcze można, że deficyt mytowy 
wynosić będzie około 600.000 złr. Nastąpiłoby 
zatem obniżenie dochodów ogółem o 1,400.000 złr., 
co przemawia przeciwko uwzględnienia wniosku 
Plenera. Zarząd finansów pracuje nad reformą po- 
datków i w każdym razie rozważy sprawę ulże- 
nia ciężarów dla drobnych przemysłowców. Wnio- 
sek Plenera stanowiłby jednak prejudykat dla re- 
formy podatkowej, ponieważ wyrywałby ze zwią- 
zku jej jeden kawałek. 

Komisya ekonomiczna uchwaliła bez zmiany całą 
ugodę z Lloydem. Na przedpołudniowem posie 
dzeniu oświadczył minister handlu, że chodzi o to, 
iżby Lloyda ze starych zużytych dróg na nowe 
sprowadzić, i podziękował komisyi za życzliwe 
jej stanowisko wobec akcyi rządowej. 

Traktat rządu węgierskiego z „Adrią* zawarty 
został na lat dwadzieścia. 

Wiedeń 12 czerwca. Książę bułgarski Fer 
dynand odwiedził siostrę swą arcyks. Klotyldę 
w Alesuth i przybył wezoraj do Ebenthal. 

Berlin 12 czerwca. W Izbie deputowanych 
oświadczył jeszcze raz kanclerz Caprivi, iż uchwała 
Rady ministrów powziętą była jednomyślnie, a wy- 


sa $". 


zachwiać postanowieniem rządu. Dalszy ciąg roz- 
praw odroczono na dzień dzisiejszy. 

Paryż 12 czerwca. Izba deputowanych obra- 
dowała nad ustawą względem zniżenia ceł zbożo- 
wych i utrzymała w mocy pierwotną swą uchwałę, 
według której ustawa ta ma wejść w życie z dniem 
1 lipca b. r. Dlatego projekt ustawy został napo- 
wrót odesłany do senatu. 

Baudin interpelował rząd względem zachowania 
się policyi wobec manifestacyi klerykalnej , która 
się w niedzielę w Montmartre odbyła. Constans 
pochwalił postępowanie policyi i żądał przyjęcia 
zwyczajnego porządku dziennego, który też Izba 
uchwaliła 438 przeciw 75 głosom. 

Londyn 12 czerwca. Salisbury przedkładając 
Izbie wyższej ugodę angielsko-portugalską, oświad- 
czył, że różni się ona od przeszłorocznej głównie 
co do rozgraniczenia sfer wzajemnych interesów, 
a podyktowaną została nietylko chęcią utrzyma- 
nia i nadal przyjaznych stosunków z Portugalią, 
ale i zastosowaniem się do prawa narodów. 

Haaga 12 czerwca. Ogólny rezultat wyborów 
do Izby deputowanych jest następujący: Na stu 
deputowanych wybrano 41 liberalnych, 11 antire- 
wolucyjnych i 22 katolików; odbyć się ma jeszcze 
26 ściślejszych wyborów. Większość w nowej Izbie 
będzie prawdopodobnie bardzo małą. 

Lizbona 12 czerwca. Ugoda angielsko-por- 
tugalska została wczoraj podpisaną. 

Lizbona 12 czerwca. Zapewniają, że po zam- 
knięciu posiedzeń kortezów zezwoli rząd na zmniej- 
szenie kar skazanym za przestępstwa polityczne. 

Rzym 12 czerwca. Papież przyjmował dziś 
deputacyę dyecezyi Krakowskiej, którą mu przed- - 
stawił Kardynał Dunajewski. Deputacya ta wy- 
brała się do Rzymu w celu podziękowania Ojcu 
św. za zamianowanie Kardynałem Księcia Biskupa 
Krakowskiego. 

Konstantynopol 12 czerwca. Co do od- 
powiedzi danej przez sułtana ambasadorowi Monte- 
bello, który w sprawie zajścia w Betleem miał u 
niego audyencyę, obiega odmienna od francuskiej 
wersyi pogłoska, że sułtan oświadczył, iż kwestya 
ta nie jest mu dostatecznie znaną, lecz zasiągnie 
szczegółowych wiadomości, a w każdym razie pra- 
gnie utrzymania zgodnego z traktatem status quo 
i w tym też duchu wyda swoje rozkazy. 

„Radowitz, ambasador niemiecki, prosił uprzej- 
mie Portę, aby pamiętała o naznaczonej na dzień 
2 lipca ratyfikacyi protokółu brukselskiej konfe- 
rencyi przeciw niewolnictwu. Ambasador angiel- 
ski, sir W. White, ma się przyłączyć do tego przy- 
pomnienia. 

Buenos-Ayres 12 czerwca. Obie Izby. przy- 
jęły ustawę względem sześcio-miesięcznego mora- 
toryum. 


RE 
- WDH „day a 


Od Administracyi „Czasu.“ 


Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłała 
p. W. Kleczyńska 2 złr. 50 et. 

Dla rodziny S. i J. M. z 8 dzieci w Podgórzu 
nadesłała p. W. Kleczyńska 2 złr. 50 ct., I. S. 
2 złr., X. St. H. 2 złr. 

Na odnowienie kościoła N. M. Panny w Kra- 
kowie nadesłano pod lit. K. Z. 25 złr. 


RWECYJOW="H 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 
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Wszelkie papiery wartościowe, 


bank d 
«JAA = ma LAK gy, 


Kantor wymiany (lil c. 


JJ l Banku Hipoteczne 


wrotną pocztą bez 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
BY" Zlecenia z ea uskutecznia się od- 


doliczenia prowizyi. Ia 


4 Ee CZAS x Soboty 13 Czerwca 1891. 


Teatra amatorskie 


wydawane pod redakcyą JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 


Dotychczas wyszły : 
1) Broń niewiescia, komedya w jednym akcie p. Be- 
nediwa. 80 ent. 
2) Za pozwoleniem łaskawa pani, komedya 
w jednym akcie p. E. Labiche i Delacour. 40 cnt. 
3) Łapka na myszy, komedya w jednym akcie przez 
p. Roseaux. 30 cnt. 
Wkrótce wyjdą z druku: Partya pikiety i Takie wszystkie. 
NA SKŁADZIE GŁÓWNYM | (1369.5-6) 
w księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie 


KSIĘGARNIA, SKŁAD 
I WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD. 


0. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na główny skład: 


Szczepański Alfred. Tadeusz Ko- 
ściuszko, zarys do studynm człowieka 
i jego historycznej roli. Wydanie illustro- 
wane złr. 1, z przesyłką poczt. złr. 1:15. 
Wydanie bez illustracyi na zwykłym pa- 
pierze 40 ct., z przesyłką pocztową 45 ct. 

Piast pierwszy. widowisko dramaty- 
czne w ciu aktach z użyciem wątku po- 
wieści J. I. Kraszewskiego „Stara Baśń“, 
ułożył Alfred Szczepański. — Cena 
40 ct., z przesyłką pocztową 45 et. 

(1411-3-3) 


r 7 z szlacheckiej 
Ww dow a rodziny, z dwoj- 
giem dzieci, z których jedno niebezpie- 
cznie chore, znajdnje się w opłakanem 
położeniu , niemając funduszów na zapła 
cenie czynszu z mieszkaniem, które jéj 
sądowo wypowiedziano. Miłosierne datki 
przyjmuje Administracya „Czasu“. 


[1376 5-6] 
egzaminow. 
Lesniczy 5. 
kilkoletnią, poszukuje posady. —- Adres: 
Leśniczy w Tarnowie, ul. Ci- 
cha Wr. IS. (1398-4-4) 


Dr. F. M. Głuchowski 


ordynuje, jak w latach poprzednich, 
jako lekarz zakładowy (1245-7 8) 


w Rabce. 
Potrzebną jest Osoba 


w wieku średnim, na wieś do dużego do- 
mu, obznajomiona z gospodarstwem domo- 
wém. Pierwszeństwo będą miały posiada- 
jące krawieczyznę. Zgłoszenia adresować 
do Pałacu w Dukli. (1409-3-4) 


Une demoiselle francaisse 


désire se placer pour la saison d'été. 


S'adresser: Pensionnat de Mme Górska, 
Cracovie, rue Garbarska 7. (1450-2-3) 


otrzymała i poleca: 


druga cześć 


kazań na święta Najó. Panny 


A. Kanonika Dra Pelcezara. 
Cena i złr. (142026, 
Część I. i il. razem 3 złr. w. a. 


Maki z kości 


parowane lub preparowas= 
ne kwasem siarkowym, 
makę rogowa, superfos- 
F faty i t. p. 
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo- 
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego, 
Parowa fabryka spodium, kościanej 
mąki i sztucznych nawozó x 
B. Schónberga i Frankla w Krakowie. 
Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agencyi 
dla Rolników Ws S. Mi- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych. 
B. SCHONBERG i FRANKEL 


w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 
(1426 1-31) 


Pierwszy handel dziczyzny, 


WIN, WÓDEK, OWOCÓW, 
TOWARÓW KOLONIAL. I WSZELKICH 
-~ DELIKATESÓW | 
Karola Iśnorecka 
w Krakowie, ul. Floryańska 23, 


kupuje za gotówkę 5sież,ywy 
łownej, udzielając na żądanie drukowanej 


informacyi co do obchodzenia się z takową. 
(1365 6-6) 


|| JRG osoby posiadające dane, 
dokumenta lub portrety rodziny 


Kępskich z Rakoszyna lub ma- 
jące wiadomość o ich istnieniu, uprasza 
się najuprzejmiej o podanie swych adre- 
sów do Administracyi „Czasu“ 
w Krakowie. (1424 2-6) 


Do handlu E. Rozwadowskiego iS. 
W LIMANOWY (1449-2-2) 


potrzebny jest praktykant. 


Znany od r. 1864 
PIERWSZORZĘDNY GALICYJSKI 


sklad wód mineralnych 


Wadgrobki 
z piaskowca, marmuru, granitu 
i syenitn, 

Płyty na kasy i stoły 
z marmurów krajowych i włoskich 
w różnym kolorze, 
Posadzki marmurowe 
Groby familijne, 
Figury kamienne, z terrakotcy 
i z gipsu dla kościołów, cmentarzy 

i salonów. (1427-1-20) 
REPERACYE i ODNOWIENIA 


Poril. Cement, | 
Gips murarski, 
Wapno kufsztańskie, | 
Rury kamionkowe, 
Posadzki cementowe 
i steingutowe, 
Rynny betonowe, 
Papę dachowa, 
Cegłę szamotową, 
Piece kaflowe, 
wogóle wszelkie 
materyały budowlane 
utrzymuje na składzie i sprzedaje || starych uszkodzonych figar, oraz 
bardzo tanio wyrobów alabastrowych. 


Adolf Hochstim, 


MAJSTER KAMIENIARSKI, s 
SKŁAD MATERYAŁÓW BUDOWLANYCH I FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH 


w Earakowie, ulica Floryańsna Nr. 38. 


w Tarnowie 
poleca Szan. Publiczności swoje zapasy 
wód tegoroczne go napełnienia, które co 
kilka dni otrzymuje bezpośrednio od za- 
rządów źródeł zakrajowych i ojczystych. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia 
się szybko i dokładnie. (1393-3-10) 


STACYA KOLEI 
Muszyna - łńrynica 
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 z 
z Budapesztu 12 > 


Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 


. . binetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się 
Prawd. wągier. naturalne wina 


własnego zbioru Erlauer, Visontayer czerwone 
lub białe 4 litr. 2 złr. 30 et. do 2 złr. 60 ct., najl. 
gatun. 3 złr. 20 ct., tokajskie samorodne 5 s. 
20 et. Ausbruch 7 złr. 20 ct., najl. natur. słodkie 
10 zir., wódkę karpatówkę Borowiczkę złr. 295, 
rozsyła w 5 k. paczki opłatnie za zaliczką, hnr- 
townie znacznie taniej W. F'aykiss, producent 
win 1 pocztmistrz w R"odolinie w Węgrzech. 


Największy wybór maszyn do szycia w uroczą bliższą i dalszą okolicę. 


Singera ręczne od 28 do 48 Złr. 


jjak niemniej jest dok 


KAMIENICA 


w śródmieściu, świeżo odrestaurowana, 

niosąca przeszło 6°/ dochodu — jest do 

sprzedania. Bliższa wiadomość w handlu 

pod firmą: „Andrzej Schultz“ (Rynek 

główny L. 32). Pośrednictwo wykluczone. 
(1448 2 6) 


Welocypedy 


wszelkiego rodzaju. 


Katalog za nadesłaniem 
marki 10 ct. 

Poszukiwani 

zastępcy. (610-28-30) 


H. Bock, Wien, lil, Hauptstr. 72. 


Zakład wodoleczniczy 


BYSTRA 


POD BIELSKIEW, 


W a TRAUM A stacya kolei Północnej, położony wśród 


uroczej doliny Białki, ze wszech stron 
otcezony górami pokrytemi gęstym szpil- 
kowym lasem — został otwarty 15 maja 
b. r. — Lekarz zakładowy Dr Lippa od: 
był specyalne studya z zakresu chorób 
nerwowych u prof. ta we Wiedniu, 

adnie obeznany ze 
sposobem leczenia X. Kneippa w Wiih- 
richshofen. (1390 4-4) 


C. K. ZAKŁAD ZDROJÓW YW 


KRYNICA 


(w GALICYT) 
EG" najobfitsza szczawa żelazista. TR 


Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad powierzchnią morza. 

Qd stacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej. 

Srodki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żelaziste, nader 
obfitujące w kwas węglowy, ogrzewane metodą Schwarza (w r. 1590 wydano ich przeszło 35,000). 
Kęska borowinowe, parą ogrzewane (w r. 

Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pumnożoną; połowa ga- 


W miejscu: 
poczta trzy razy 
dziennie, telegraf, 

apteka. 


1890 wydano ich 14,000). 


parą, dalej picie wód Kryniekiej i Słotwińskiej, 


żentycy, kefiru, — gimnastyka w nowym na ten cei w parku urządzonym budynku i t. d. 
Mieszkania: Przeszło 1400 pokoi z większym i mniejszym komfortem umeblowany ch, 
z pościelą i usługą, po w.ększej części zaopatrzonych w piece. — Hotel „pod Trzema Różami* 
i dom gościnny „pod Zamkiem* służą do tymczasowego umieszczania osób świeżo przybywających. 
W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań jakoteż kąpieli są niższe. 
Spacery: wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami, licznemi ławsami 1 miejscami 
do spoczynku i zabaw, — rozliczne bliższe i daisze spacery po równi i po górach, 'wycieczki 


Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. Kilka restauracyj, kilka m!eczarń, 2 cukiernie, 
wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restauracyą, salą bilardową i dla gier, kręgielnia, 


ca 
To 


W Krynicy 


w willi „Wisła“ 


z uwzględnieniem wszelkich wygód odre- 

staurowanej, są pokoje do wyna- 

jęcia na różne ceny. — Książki do 

ezytania dla lokatorów Wisły bezpłatnie. 
[1388-6 15) 


Poszukuje się uzdolnionej 


nauczycielki 
do udzielania nauk języka poiskiego i nie- 
mieckiego oraz ręcznych robót kobiecych, 
dzieciom urzędników i pomocników w fa- 
brykach moich w Magórze ostatnia poczta 
Zmigród w Galicyi, za miesięcznem wy- 
nagrodzeniom 20 złr., wolnem mieszka- 
niem i utrzymaniem. — Zgłoszenia wraz 
z odpisami świadectw i fotografiami po- 
słać należy pod adresem: Leopold Reich 
w Krakowie, ul. Szpitalna L. 38. (1422-2-3) 


Do sprzedania lub zamiany 
dobra Janowice 


w pięknem położeniu nad Dunajcem, 
z obszarem przeszło 1000 mrg., z tego roli 
i łąk około 650 mrg., parku i ogrodów 
20 mrg., reszta las i wikle — pałac i ofi- 
cyna z 25 pokojami, oranżerya, budynki 
nowe murowane, młyn, fabryka cykoryi 
z plantacyą tejże. — Wiadomość u właś- 
ciciela w Janowicach, poczta Zakliczyn. 
(1392 4-4) 


Majątek LUbNO 


w powiecie Brzozowskim poło- 
żony, posiadający 350 morgów ornej 
ziemi, 35 morgów łąk, 53 morg. pa: 
stwisk i 810 m. lasu, 2 m. ogrodów, 
jest z folwarkiem, gorzelnią i mły- 
nem z wolnej ręki do sprzedania. — 
Pożyczka Galic. Towarzystwa Kre- 
dytowego Ziemskiego 14,500 złr. — 
Bliższych wiadomości eo do ceny 
i warunków kupna udzieli Zarząd 
dóbr Dynów, poczta w miejscu. 
(1445 2 3) 


zg KASY Z 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (874 63-) 
EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasze 4. 


À arat do pędzenia spirytu- 
p y su, żelazne kotły pa- 
rowe, parniki Henzego, zbior- 
niki spirytusowe, Montejus, 
parnìki kości, komplet. urza- 
dzenia do browarów i gorzelń, 
tudzież urządzenia do rzezalń — 
wykonywa bardzo trwale fabryka towarów 
metalow. Jana Ochsnera w Biały 


aparaty do rekonstrukeyi, a starą miedź 
oblicza za nową robotę po najwyż. cenie. 
__ [1891-46] 


_Qscioukami Drukarni „Osasu,“ 


Zakład leczeniawodą 
Priessnitzthal 


30 minut od Wiednia odległy, w ślicznem po- 


sieniem i sewedzką gimnastyką leczniczą. 


wowych, żołądkowych, dolnych czę- 
pod Bielskiem. — Także przyjmuje stare |4©! ciała i chorób kobiecych. 


ceny. 


(1254-19-) 
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h NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNTN Q4 
Aprobowane przez panis 


WEW-TORE 
Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny francuzki, sank- 
1858 


cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 


000000 
© 


( 


Posiadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchiiny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Leucorrhó66 (białych upławach), w Ame- 
norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio- 


e" regularności), w Suchotach, w Syfilis ® 
© kJ 


€©$€660900060000902 


organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, do podżywiania organizmu i do $g 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, e 
słabych lub osłabionych. 
„B. — Jod nieczystego lub zepsutego KJ 
4 żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- $$) 
drzaźniającem. Jako dowód czystości io 
autentyczności prawdziwych  Pigułek © 
Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 


niniejszy położony u spo- 
@ ie zielonej etykiety. 


w 

BJ 

b Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © 

WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW, e 

UWWODUGWOÓOGZGWUBGGDSO 
(1310 24-) 


FINE CHAMPAGNE 
PP. MATIGNON & Cie 


w mieście Cognac. 
Prawdziwy koniak ze sławnych 
winogron w departamencie Charente 
we Francyi, przyjemny w smaku, 
silnie wzmacniający dla osób wąt- 
tłych i osłabionych. 


W Krakowie w składzie win 
p. Anton. Hawełki i w aptece 
p. Wiszniewskiego; we Lwo- 
wie w cukierni Hausera i Bie- 
nieckiego i w hotelu Euro- 
pejskim. [1113-6 24] 


w Mödling, 


łożenin i okolicy lesisiej. 
W połączemu z elektrycznem leczeniem, mię- 


Lee nica dia chorób piersiowych, ner- 


Doskonały pensyonat — przystępne 


Na zapytania odpowiada zarząd (1263 9-) 
Naczelny lekarz; Dr. Józef Weiss. 


NG Sprze danych 


3 nożne „;.30>-„- 66: , 
fes” gotówką 107/, taniej. "SA 


Józef Jwanieki 
mechanik i specyalista 
Lwów | Kraków 
Hotel Żorza Rynek 25. 


AE 


maszyn 12,000. "ZĘ 


1209-12-| 


Wylączny skład na całą Galicyę I Bukowine 


oryginalnego 


CARBOLINEUM 


uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa, przeciwko 
wilgoci i tworzeniu się grzyba — znajduje się 


w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA 


w Krakowie, A—B 3%. 
Przy większem zakupnie cena zniżona na 20 złr. za 100 kilogr. 
Imitacya Carbolineum złr. 14 za xo kilogr. [1226 10 | 


Pierwsza krakowska pracownia 


w Rynku, w domu pp. Epsteinów, na I. piętrze, 
odznaczona medalem Ministerstwa handlu, 
poleca swoje słynne wyroby, odszczególniające się elegancyą 
kształtów, zastósowaną do ostatniej mody staniczków , trwa- 
łością francuskich materyałów i prawdziwym fiszbinem. — 
Gorsety do prostego trzymania się i stynne gorsety 
oł wzrost poprawiające, jakoteż pasy dla pań. — Na 
h | obecny sezon polecam leciuchne gorsety jedwabne i tiulowe, 
ti bardzo trwałe. — Ceny najumiarkowańsze. (1408-2 -) 
poż LIEBE? F. Berger, 
Z: obecnie Nr. 12, dom pp. Epsteinów. 


Essoncya z © pi yera drzewa sandałowego z Bombay, najzupełniej 
ba łac zawarta jest znacznie jeba. dra : op 


| i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szprycowań i w prze- 
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcśj zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Kazda Kapsulka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
jj nazwiskiem....., 
Sraa» W PARYŻU, 8, ULICA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. «132 16 35, 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


IE zorsetów mm; 


kasyno, 2 wypożyczalnie książek, teatr ze Lwowa, orki.stra zdrojowa A. Wrońskiego od ŽL maja, 
fotograf, sklepy i rękodzieln:cy wszelkiego rodzaju z głównych miast przybywzjący i t. d. 

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rząd. Dra Kopffa, praktykuje 7 lekarzy. 

Frekwencya roczna wynosi przeszło 4500. 

W samem zdrojowiska znajduje się według najnowszych zasad umie- 
jętności urządzony: C. K. ZAKŁAD WODOLECZNICZW (hidropatyczny) 
pod kierunkiem specyalisty Dra Ebersa (w r. 1895 wyk „nano 24,00. proceduc hydropatycznycn . 

Osoby, leczące się w e. k. Zakładzie wodoieczniczym, mogą znależć pomieszczenie w świeżo 
otwartym prywatnym pensyonacie Dra Ebersa, zastosowanym do potrzeb hydropatyi. 

Sezon otwarty od 15 maja do końca września. [871 4-6] 


Na żądanie udziela wyjaśnień 
c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Wiedeń — „Hótel Met le* 
ieden — „Hôtel Metropole<. 
RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI. 

; DF Wielki pierwszorzedny hotel. B&E 
300 > i salonów [od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czyteinia z dziennikami wszelkich krajów 
[także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpielv Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. |774-45 104] L. Speiser. 


Hotel, Fensyonat i Zakład leczniczy 
DZ HELENENT BEKA LT 


w Baden koto Wiednia. 

Wspaniałe położenie, nadzwyczaj przyjemne spacery w pobliżu, z wszelkim konfor- 
tem, 150 pokoi i salonów, salony konwersacyj e. bawia'nie i czytelnie, Table d'hôte. Res.an- 
rant à la carte. — Pokoj od 1 złr. 50 c., z wiktew i ovsługą od 5 zir. i wyżej. :1362 4-12) 


Zakład wodoleczniczy ura Podzahradsky ego. 


Prospektów i mformac, j udz ela włusiciel 


C. Nocher. 


C K. AUsTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
WYCIAG Z ROZKLADU JAZDY 


ważny od 1 czerwca 159 . 
Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


514 rano pociąg osobowy z Podgórza- Płaszowa 
5:29 „ 4 5 z Podgó +a- Bona ki l 
205 po południa pociąg mięszany z K:akowa [<olej P Inowua] do Oświęcima, do Wiednia, 
e A „ Osobowy z odgór a-Fłaszowa | 
308 , A 5 P z Podgórza-B na: ki 
9:00 rano pociąg mięszany z Krakowa |ko ej Pólneena, do Bielska, Żywca, Zwardonia, 
0:87 1, „  Osvbowy z Pogórza Piaszowa | Wiednia, Budapesztu, N. Są- 
959 y » » z Podgorza-Bonarki cza, Orłowa Chyrowa, Stryja, 
415 po południu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud | 
5 2 R $ a Podgórza-Płaszowa do Żywca, do Mszany dolnej. 
513 , Š 3 4 z Podgórza-bonark1 
6:55 wieczór pociąg mięszavy z Krakowa [kolej Pólnocna] ; Sii 
10 oco T SLOTT z Podgorza-Fłus/uwa do SA życ) Chyrowa, 
yis paate 5 ~ z Podgórza-Bonarai ryja. 
Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5:42 rano pociąg osobowy dv Podgórza B narki 
556 , 5 $ do Podg rsa- Piaszowa | ze S ryja, Chyrowa, Nowego 
6:62 „ $ mięszany do Krakowa [kolej Północna] | Sąc.a 
680 „ 5 osobowy do Krakowa [kol.j Karola L .dwika] 


9:23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki | 
936 53% 5 do Podgórza: Piaszowa 


n n 
10:20 przed połud. pucigg osobowy do Podgórza Bonarki 
10:35 | 


z Żywca. 


3 > 5 A do Podgór:a-Płaszowa 

IOT i = „  mięszany do Krakowa [kolej Północna] 
11*14 „-, z „  tsobowy do Krakowa [kolej K. Lud.j 
3:56 po południu pociag osobowy do Podgórza z Bonarki 
1% A r " d» Podgórza z Płaszowa 

412 , = n  mięszany do Krakowa [kolej Północna] 
8'30 wieczór pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki 

8:46 do Podgórza-Płas4owa 

pospieszny do Krakowa [koiej Karola Lud.] 


z Wiednia, z Oświęcima. 


z Budapesztu, Wiednia, Zwar- 
donia, Żywca, Bielska, Stryja, 
Chyrowa, Orłowa, N. Sącza, 


h 5 å z Ośw ęciwa. 


88 aos 
Odjazd z Tarnowa : 
4:46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 
DDR" „n osobowy «o Chyrowa, Stryja. 
1:43 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry. 
Przyjazd do Tarnowa: 


1215 w nocy pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. 
11:12 przed południem pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 
7:40 wieczór puciąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


Czas podany jest według zcgaru peszteńskiego. 


Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cent. we wszystkich stacyach 
t [2511-8-] 


c. k. austryackich kolei państwowych lub u kouduktorów. 


Rządca Drukarni Jósef Łąkociński, 


